yśkiwwictee: Stała Kiedrykski, | 


+ 
4a Raah . 


YA ER 2 
Sroda 14 września 1938 r. 
$ i 0 
Paa: 1. dŁańci ko aani = d z A = WC PATENT oo s s 
< PIRE "CZE" Trzy pa a aE SI N EEEREN ORUE E TT. Ki 


dla cdnowienia składu Izb i zajęcia 
stanowiska w sprawie ordynacji wyborczej 


nowienie składu tych Izb, aže: IGNACY MOŚCICKI POSIEDZENIE RADY 


by mogły one w pracy swej dać powyższym naj NARADA NA ZAMKU 
y mogły w pracy Pan Prezydent R. P. przyjął GABINETOWEJ. 


Wczoraj około godziny 2-ej 


natu, 4 
po południu dyrektor biura w W związku z 


Prezydium Rady Ministrów p.| pełniejszy wyraz nurtujących w | podstawia art. 13 Ust. 2 (pkt. j ; 
major Lepecki doręczył p. mar=| społeczeństwie prądów. h) ustawy konstytucyjnej roz:| wczoraj w obecności Marszałka | Dnia 13 b. m. o godz. 14rej 
szałkowi Sejmu płk. Waleremu| Od nowych Izb Ustawodaw»| wiązuję Sejm i Senat z dniem | Śmigłego Rydza prezesa Rady | odbyło się posiedzenie Rady Ga 


dzisiejszym. Ministrów gen. Sławoja Skład: | binetowaj pod przewodnictwem 
13 września 1938 r. Bic 4) kowskiego, który referował e| 
Prezydent Rzeczypospolitej" bieżących pracach Rządu. 


Sławkowi i wicemarszałkowi Se 
natu dr. J. Barańskiemu (wobec 
nieobecności w Warszawie p. 
marszałka A. rę następu 
jące zarządzenie Pana Prezydene 

wyborów 


ta Rzplitej: m 
Od | 
i f ] 


czych oczekiwać będę zajęcia 
i w sprawie ordyna« 


stanowiska e PAA N pana premiera gen. Sławoj 
cyj wyborczych do i Se» 


Składkowskiego. 
z 


czasu 
do Izb Ustawodawczych nastą: 
piły w życiu wewnętrznym Po 


ski istołne przemiany, „miały » 5 
2, 1] T zamieszkałych przez Niemców sudeckich 
przed sp z f PRAGA. (Tel. własny).| Według komunikatu oficjal:|no przez radio komunikat, któ+] Władze państwowe apelują 


ry głosi, że z powodu godnych| do społeczeństwa, by zachowa: 
a 8. esa ee zajść AE” A ło spokój i zapewnia, że władze 
wa. wyniku strzelaniny zasl ly się w. tórych powiatach,i bezpieczeństwa są dostateczne 
bity został jedeń”TTitumiec, czło” kz wprowadzenie dla WET ładu i spo- 
nek partii sudedkiej, który brał | stanu wyjątkowego. gdyby zaje] koju, 

udział w demonstracji oraz je|ścia takie miały się powtórzyć.| Wyprowadzenie stani wyjąte 
Jednakże w związku z kowego w 5 powiatach w Sude 


nego z tlumu padły naprzód 


Wczoraiszej nocy odbyty się w ; 
dwa strzały, a następnie jeszcze 


sai > , ' į różnych miejscowościach demon 
jr Sa współudziału pra: | stracje Niemców, którzy gre» 
mialnie słuchań przemówienia 
Hitlera W kilku miejscowo 
ściach odbyły się kontrdemon= 
stracje. Gdzieniegdzie doszło do 


den Czech, który zamykał okno 
swego mieszkania na 1 piętrze. | kami w ciągu ostatniego tygoe 


Dziś całostronitowy 
DODATEK FIMOWY 


sce w miejscowości 


starcia z władzami bezpieczeń” 
stwa. Krwawe zajście miało miej 
sny * 
Brzezno. 


Śledztwo w toku. 
zajść na str. Jeej). 


(Szczegóły, dnia wprowadzono z 


„z, dniem 
wczorajszym stan wyjątkowy w 


Wczoraj w południe ogłoszo:15 okręgach północnych. 


Rzesza przyjdzie z pomocą Niemcom sudeckim 
Granica z Polską jest niezmienna i ostateczna 


NORYMBERGA. Kanclerz 
Hitler wygłosił w poniedziałek 
na zakończenie kongresu partii 
narodowo » socjalistycznej mo: 
wę, która trwała przeszło go» 


E 

Kanderz Hitler poświęcił wię 
kszą część swych wywodów za 
gadnieniu  czechosłowackiemu. 
Na wstępie Hitler zaznaczył, że 
Rzesza jest zobowiązana trosze 
czyć się o los 3ch i pół miliona 
Niemców, gmębionych w Czes 
chosłowacji. Stosunki w tym 
państwie są nie do zniesienia. 

Kanclerz pragnie zakomuniko» 
kować przedstawicielom państw 
demokratycznych, że jeżeli 
prześladowani mieszkańcy okrę 
gu sudeckiego sami nie otrzyma 
ją prawa i pomocy, uzyskają to 
prawo oraz tę pomoc Rze: 
szy Niemieckiej. 

Kanclerz oświadczył następ» 


nie kkm +i ć 

; "zmówientt moim z 
dnia 22 lsbego oświadczyłem w 
Reichstagu, że Rzesza nie bę: 
dzie dłużej tolerować dalszego 
gnębienia i prześladowania 3 
i pół miliona Niemców i proszę, 
by zagraniczni mężowie stanu 
byli o tym przekonani, że nie 
chodziło tu o jakiekolwiek fras 
zesy', 

Z kolei kanclerz Hitler wy” 
mienil wielkie ofiary n owe 
poniesione przez Rzeszę, TEzyg* 
nującą z Alzacji i Lotaryngii. 

Kanclerz poruszył w związku 
2 tym również niemiecko e an7 
gielski układ morski, a wymie» 
niając dalej Polskę, stwierdził, 
ze Rzesza posiada ze wszech 
stron granice nienaruszalne. Po» 
wazne te ofiary Rzesza poniosła 
dobrowolnie, by utrzymać pos 
kój europejski, 


Niemcy mają zrozumienie dla 
sytuacji, w której Anglia lub 
Francja trószczą się o swe inte» 


resy. , 
Chciałbym jednak tu zapew: 
nić politys>w w Paryżu i Lon: 
dynie, że istnieją takze niemiec: 
kie intęresy, których jesteśmy 
gotowi bronić i to we wszyste 
kich okolicznościach”, 
Kanclerz poruszył następnie 
przedsięwzięte przez Czechosło 
wację zarządzenia wojskowe i 
oświadczył, że rząd czeski, 
chcąc uzasadnić demonstrację tę 
przed opinią świata, posłużył 
się kłamstwem, że Niemcy zarzą 
dziły mobilizację i grożą wkro 
czeniem na terytorium czeskie. 
Zakomunikowano wówożas 
ambasadorowi jednego z mo» 
carstw, jak również rządowi 
praskiemu, że powyższe twiere 
dzenie czeskie jest zmyślone. 


Zamordował męża ukochanej? 


Tajemnica zbrodni w lasku 


W lesie wawerskim znalezios 
no zmasakrowane zwłoki niezna 
nego mężczyzny. W prasie pos 
jawiła się wiadomość o tym, 
iż Wanda Biernacka w tym mẹz 
czyżnie rozpoznała swego męża 
Józefa, który zniknął w tajeme 
aiczych okolicznościach. 


Z miejsca podejrzenie jej pa” 
dło na jei dawnego adoratora, 
Jan Siwka, który groził Józefo: 
wi Biernackiemu zemstą za to, 
że ożenił się =. Wandą. 


Czy rzeczywi'cie Jan Siwek 
był zabójcą Józefa Biemackie: 


wawerskim 


go? Czy Józef Biernacki W Os 
góle został zabity? Odpowiedź 
na to pytanie znajdą zytelnie 
cy w niezwykle ciekawej powie 
ści p. t. „Gdzie mój mąz”, któ» 
rą drukujemy w naszym piśmie 
na stronie 4e€j. 


Kanderz Hitler oświadczył 
przy tym z naciskiem, że po raz 
drugi podobna ohydna napaść 
nie będzie tolerowana. 


W związku z powyższym — 
zaznaczył kanclerz — zarządzo 
no w dniu 28 maja: 1) przystąe 
pić natychmiast do zapowiedzia 
nego wzmocnienia armii Os 
wej oraz powietrznej, 2) nieze 
włoczną rozbudowę systemu ue 
mocnień niemieckich na zacho 
dzie. 

On, Hitler, może zapewnić, 
że począwszy od dnia 28 maja 
powstaje tam na zachodzie naj» 
gigantyczniejsze dzieło fortyfie 
kacyjne wszystkich | czasów, 
przy którym powierzył generals 
nemu inspektorowi Todtowi no 
we specjalne zadanie. 


Mówiąc o Polsce, kanclerz 
Hitler powiedział dosłownie: 


„Kiedy w Polsce wielki pa: 
trioła i mąż stanu gotów był za: 
wrzeć z Niemcami, zgo: 
dziliśmy się na to natychmiast. 
Z wielu stron mają dziś Niemcy 
zupełnie uspokojone granice i 
są zdecydowane, o czym zapew 
niły, granice te uważać odtąd ja 
ko niezmienne i ostateczne, da: 
jac w ten sposób Europie po: 
czucie bezpieczeństwa i poko» 
in” 


tach, bezpośrednio po zajściach 
wywołało w Pradze duże wra: 
żenie i jest szeroko komentowa 
ne. Podobno rząd jest zdecydo 
wany wprowadzić stan jat- 
kowy okręgu w którym dojdzie 
do jakichś krwawych demon: 
stacyj czy też zamieszek» 


Angielskie zarządzenia 


obronne 
LONDYN. Gabinet brytyj: 
ski obradował w poniedziałek 
w ciągu dwóch godzin, rozpa- 
trując sytuację międzynarodową 
Jak zapewniają tu, jednomyśl 
nie zatwierdzono dotychczasoe 
we kroki rządu, a zwłaszcza de= 
kłarację udzieloną prasie w me: 


dzieł 

Gabinet przyjąć miał szereg 
zarządzeń natury obronnej, ale 
szczegóły tych postanowień trzy 
mane są w tajemnicy. 

Uchodzi za rzecz nieulegają= 
cą wątpliwości, że dalszy ciąg 
obrad gabinetu odbędzie się we 
wtorek rano. gdy pełny ttekst 
przemówienia kanclerza Hitlera 
będzie już znany. 

Premier Chamberlain, minister 
Spraw Zagranicznych Halifax, 
kanclerz skarbu Simon i minie 
ster Spraw Wewnętrznych Hos 
are zebrali się w godzinach wie» 
czorowych w gabinecie premiec 
ra dla naradzenia się nad treścią 
mowy Hitlera, która w toku wy 
głaszania była dla nich od razu 
częściowo tłumaczona.. 


Gorączka złota 


WIEDEŃ. Władze niemiec» 
kie przystąpiły do bardzo in= 
tensywnego eksploatowania 
znanych kopalń złota w austria 
ckich Alpach Tauryjskich. 

Obecnie pracuje tam już 130 
robotników. O eksploatację 
tych kopalń ze względu na ich 
wydajność czynili starania Ane 
glicy tuż przed przewrotem. 


Str. 2. 


Ma małej wokandzie... 


am 


czyli: , 
—(4A. E.). Jak wiadomo, War: 
szawa od niedawna posiada noe 
wą atrakcję. Mianowicie na Staz 
tym Mieście odkryto mury o= 
bronne z przed kilkuset lat. 

Panowie Walerian i Kle- 
mens Odrzymscy, przeczytaw- 
szy wzmiankę o murach w gas 
2ecie, postanowili je obejrzeć i w 
tym celu ruszyli na ulicę Wąski 
Dunaj. 

Jakież było ich zdumienie gdy 
przekonali się, że przy murach 
uwijają się robotnicy, a na zies 
mi piętrzą się stosy nowiutkich 
cegieł. 

— No? I co ty na to, Walek? 

— Wcale nie kombinowałem, 
Że takie lebskie ludzie siedzą w 
naszem Magistracie. 

~— Mur cwaniaki stawiają Świe 
Żufki, zagranicznem gościom bę: 
dą go pokazywać za stary... 

— A Warszawa temczasowo 
zarobi! 

Znajdujący się obok majster 
murarski usłyszał powyższą toze 
sei zmarszczył brwi i burk: 
ra: 
— Przecież to naprawdę stary 
mur! 

~— Pante szanowny! — poki- 


cjał dla turystów) 


wał wówczas głową pan Kles 
mens Odrzymski. — Nie wstyd 
panu, dorosłemu człowiekowi, 
takie rzeczy opowiadać? O wiele 
mur jest faktycznie z tamtych 
czasów, to jakiem sposobem tak 
młodo wyglada? 

— Bo odświeżony! 

— A mularze co tu robią? A 
cegły prosto z cegielni? 

— No, gdzie była dziura, tam 
trza było załatać! 

— A po co parkanem dookoła 
zasłonięto? 

Żeby ludzie w pracy nie 
przeszkadzali! A coś pan myślał? 

Pan Klemens uśmiechnął się 
życzliwie. 

— Panie majster, po co mie 
pan picujesz? Przecież ja war- 
szawiak jestem, na rzeczy si 
wyznaje. Mur owszem uskutecz: 
niony jak się należy, robota fa: 
chowa, ale co się tyczy jego staz 
rożytności, to takie rzeczy pan 
lepiej cudzoziemskiem frajerom 
opowiadaj. 

Słowa te zdenerwowały bar- 
dzo pana majstra. Doszło mię: 
dzy nim a braćmi Odrzytnskimi 
do poważnej kłótni, która prze: 
rodziła się w bójkę, co z kolei 


SIĘ ; 


Kalendarz dnia 


ŚRODA. 
Podwyższenie św. 
Krzyża. i 
; Słowiański: Ziemia; 
mysła bł. l 
Słońca wsch. 5.7 | 

WRZEŚNIA zach. 17.55. 
Księżyca wsch.19.41 

zach. 10.30. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
ok w Ravennie Dante Alig: 
eri. 
1385. Śmierć króla Ludwika Węgier: 
skiego. 


1484.Hlołd księcia Małdawii Kazim. 
Jagielończykowi. 

1769. Straszliwa rzeź Polaków pod | 
Grudziądzem. i 


1812. Napoleon i Polacy zajmują Mo 
skw 


€ 
1937. Zmarł prezydent  Czechosło: 
wacji T. G. Massaryk. 


(Oni UA O 


spowodowało: sprawę sądową. 

— ogóle nie rozumieiny — 
mówił pan Klemens na rozpras 
wie — o co była ta spłerka, bo 
faktycznie tośmy się panem 
majstrem zgadzali. 

Pan majster nam tłumaczył, że 

gdzie w murze brakło cegiel, tam 
trzeba było dać nowe. I miał 
świetą racje. 
À że w murze w ogóle ani 
jednej starej cegły się nie zosta- 
ło więc trzeba było wszystkie 
dać nowe i skończona parada. 


* LJ 


Sąd skazał. braci Odrzym= 
skich za pobicie na 3 dni aresztu 


z 


Nr. 258, 
erę 


Kongres w Norymhe dze 


zakończony wielkim capstrzykiem wojskowym 


NORYMBERGA. Uroczy: 
stości kongresowe zakończył 
wczoraj wieiki capstrzyk woje 
skowy, który rozpoczął się pun 
ktualnie o północy. 

Na capstrzyk przybył kanc» 
lerz Flitler, powitany przez gen. 
von Brauchitch, głównodowo» 


PORADŹ SIĘ J 
KELSONA s 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Poz 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykła znajomością życia i ludzi, 
ao i chce dopomóc również i To: 
ie. 

Korzysłaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz: 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim co Cię drę- 
czy do ROLFA NELSONA WAR: 
SZAWIA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy» 
masz odpowiedź na 4 pytania najbare 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li- 
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz: 
kach. Odpowiedź do 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 


u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 


dzącego armią lądową, admirał 
Raeder, szefa marynarki wojen» 
nej, gen. Milcha jako przedsta» 
wiciela szefa armii powietrznej, 
gen. Keitel oraz szereg wyso» 
.kich dostojników wojskowych 
i partyjnych. 

Po złożeniu hołdu kanclerzoe 
wi przez armię, odegrane zostae 
ły hymny narodowe, na czym 
uroczystości capstrzyku zakoń- 
czyły kongres partii narodowo» 

| socjalistycznej. 


Tajemnicza rozbiórka 


BERLIN. Obramowania że- 
lazne i płoty w berlińskim Tier: 
gartenie zostały usunięte i zużyt 
kowane na inne cele. Będą one 
zastąpione przez odpowiednie 
urządzenia drewniane, 


Telefoniczna rozmowa 
o sytuacji 
międzynarodowej 

ROCHESTER. Prezydent 


Roosevelt rozmawiał wczoraj te 
lefonicznie z sekretarzem stanu 
Hullem na temat sytuacji mię: 
dzynarodowej. Prezydent opu» 
ści Rochester dopiero w środę 
wieczorem, udając się do Hy- 
depark. 
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PELNA TABELA LOTERII! 601 10 959 12038 44 292 355 416 54 721 


Czwarta klasa — 7-my dzień ciągnienia 


I i H ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Mata dzienną wygrana zł 5.000 padła na 


Ee AAR 
Z%. 25.000 na ney: 19382 124776 
: 5.600 a mery: 11607 13996 
el ma : 
3E 86225 93924 107309 121979 141292 
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wygrane po 250 zł 
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127 200 539 749 74 841 
472 502 731 801 6 77 984 
43 11 380 400 517 32061 
48 51 724 33 95 855 919 21 
57 73 240 340 486 657 703 33 
108 72 80 292 95 360 92 458 
6 38 934 35257 481. 584 618 
37 269 469 501 8 616 43 44 
24 237005 54 422 82 93 706 


89 517 94 632 88 401 41 
85 134 221 32 328 442 45 
60 845 933 58 79 
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42014 198 264 80 98 317 70 
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90098 160 359 477 500 90 651 65 706 501 
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937 93058 160 242 497 514 87 640 54 85 739 
58 65 89 855 57 65 945 94215 37 39 45 308 
25 38 47 74 483 673 706 24 99 895 95010 
14 38 420 545 80 791 838 944 96002 172 200 
30 73 327 89 96 453 97 517 38 650 770 832 
o RSA U SASKA 
4 99115 39 
"SORUS Ez m ga m 
8 99 374 427 81 501 16 
10101 829 60 328 62 66 458 88 574 cay EB 
727 814 911 15 102062 270 303 454 74 507 64 
946 103089 268 499 510 32 692 717 31 104240 
98 484 524 629 87 705 31 959 105080 196 
290 356 78 436 50 65 89 695 750 800 73 937 
39 106040 70 140 98 243 64 564 83 856 
107205 93 344 406 594 611 929 108184 322 
7 46 109012 4 
30 83 Ea Toż 2 53 172 447 
3 6 787 396 555 74 619 823 96 965 
111183 284 323 26 32 65 91 536 64 778 96 
941 112244 442 546 640 47 779 813 113025 
33 515 22 25 30 680 738 72 866 990 
114028 48 84 95 163 55 223 342 648 974 
115317 19 21 577 82 739 807 19 116012 480| 
93 653 716 29 908 12 117070 135 359 458) 
607 38 45 77 958 118130 72 88 286 434 820 
26 66 119038 53 72 102 7 21 49 251 94 
394 533 618 706 35 858 82 86 
120268 414 46 50 522 677 803 82 980 
121454 283 583 611 91 884 953 76 122650 
123036 133 228 45 58 327 32 585 654 706 
835 901 97 124112 86 215 61 486 817 921 
84 97 125067 718 57 819 970 126187 277 
379 590 93 793 832 47 935 37 90 127033 
100 214 98 330 93 647 50 77 89 726 815 
128270 426 561 76 627 702 848 93 129035 
75 364 449 510 630 795 804 62 
130125 45 293 303 5 47 425 32 43 611 73 
826 36 944 171046 160 259 317 69 549 82 
672 705 12 38 46 74 996 132226 64 333 61 
480 603 17 85 846 73 920 52 68 133060 88 
414 21 903 79 134132 291 300 419 81 604 
904 135038 159 303 59 423 66 622 59 293 | 
98 835 82 955 136002 78 120 574 626 827 
137057 172 13 66 540 643 46 743 63 138218 
46 554 665 78 733 71 803 34 %8 903 139203 
339 92 716 824 93 916 
140204 345 75 91 461 538 83 637 76 724 
41 53 61 141032 289 428 547 699 992 
142089 317 458 558 613 794 930 57 143107 
17 204 410 531 609 12 42 71 83 713 93 


70 989 145000 70 86 217 98 376 400 53 93 
526 57 651 96 705 83 870 902 146051 66 
20 968 303 910 147021 58 74 387 610 754 
58 78 851 52 940 148109 25 35 59 693 707 
50 800 36 41 149365 416 51 516 743 98 899 
150015 103 263 828 83 93 917 151427 
38 95 653 66 97 791 822 82 956 
152040 202 73 84 596 631 730 853 964 82 153374 
483 517 42 708 99 839 939 154058 68 84 125 485 
836 945 155197 463 73 552 608 731 851_ 66 156026 
112 223 58 309 448 77 560 927 157107 75 380 537 
76 619 67 764 833 69 158064 129 408 14 523 63 
626 62 717 56 819 933 75 159041 294 335 77 653 
63 707 95 814 959 97 


CIAGNIENIE III 
Wygrane po 250 i 


680 788 1118 380 589 906 30 67 2051 
112 94 275 361 717 3272 725 932 43 y0 
4186 520 753 98 342 924 34 5729 33 843 
73 6007 418 710 54 879 7023 34 82 
89 510 90 607 708 58 8007 138 376 
975 81 9020 85 126 97 273 493 554 
i 10534 55 709 46 843 972 11054 367 


Pa E O AEE L E U U U H a H 


|25 64 14092 588 618 49 525 48 62 


807 969 17 144062 331 67 91 415 563 856 | 22 


72 88 863 918 86 13374 86 493 654 5 
15106 12 512 743 74 905 93 16238 87 392 
485 742 986 17166 324 432 708 30 6% 
806 90 18241 335 472 559 19028 30 109 


378 96 507 

20038 166 247 369 402 735 846 21356 
426 544 747 90} 12 22182 659 706 49 
23307 97 419 38 43 57 697 788 93 816 4L 
099 24080 231 510 895 993 25029 140 210 
321 462 616 951 26344 45 76 555 89 832 
21112 663 757 912 28033 356 499 994 
29367 828 99 979 

30146 241 303 65 424 64 TB 568 88 744 
31097 294 575 634 67 32093 118 233 525 
74 33167 96 369 851 54 34493 559 655 941. 
35217 310 83 616 704 883 915 36002 84 
246 452 91 768 897 37092 108 646 939 
38080 455 676 83 813 49 39023 4382 97 
778 891 953 

40035 163 233 86 426 778 41167 283 
553 42001 41 220 29 43080 370 414 '60 
644 B14 44105 465 645 855 980 45955 
46011 67 192 309 66 480 525 845 47433 
52 535 48 670 86 48031 300 669 49022 52 
130 237 86 524 

50173 328 616 77 51148 359 524 354 
996 32307 43031 447 670 991 34198 635 
58 893 926 81 55027 161 96 255 509 744 
89 56025 84 107 223 75 346 60 413 59 
656 705 844 901 45 49 57202 58372 710 
77 829 953 59218 339 B6 460 527 619 46 
714 96 984 

60080 335 741 831 80 61142 415 603 
946 78 62188 377 426 34 94 793 63039 
236 481 684 937 64239 327 485 558 65801 
933 56 66045 166 75 409 640 726 819 
67180 582 68086 110 658 69049 163 322 
707 836 972 

70083 205 314 869 87 89 71011 70 276 
386 886 72096 490 780 73006 145 316 500 
905 74186 392 691 895 907 84 75535 961 
76186 220 324 420 816 57 77108 78022 
151 390 449 68 614 840 79028 368 643 
44 46 

80108 453 6l 588 644 56 974 86 s3 
51002 249 91 600 728 82020 58 368 452 
512 29 42 96 705 83195 247 576 616 892 
84059 180 309 22 484 606 771 963 85160 
250 328 560 76 744 853 936 58 286059 
154 368 665 868 87136 214 325 55 404 
6 723 300 88470 590 847 2580 89105 17 
285 77 476 

90269 72 77 420 528 653 743 874 991 
91177 271 98 92038 168 799 906 19 82 
93030 132 557 695 764 818 978 94402 549 
666 788 .95190 357 646 96190 254 338 
90 720 34 839 97092 220 73 394 490 505 
659 820 98119 36 38 255 484 600 
95004 31 126 321 78 

100012 385 412 47 837 101533 674 878 
102087 990 103227 84 837 993 104026 
279 316 534 42 669 105432 790 106027 
29» 107457 89 964 108058 137 64 513 34 
946 109086 432 672 717 966 70 

110050 373 731 967 111389 112138 475 
113293 324 683 354 WZM |. 
114083 347 501 
721 978 116898 1170353 150 427 663 89 
118200 793 899 928 119189 337 91 597 

120022 225 449 585 736 121094 185 370 
630 122101 236 493 516 989 123093 355 
430 592 125687 126044 815 127079 240 508 
52 621 128580 129039 58 76 177 361 $862 

130044 660 820 25 60 131105 226 318 30 
132126 30 270 348 526 28 709 815 133148 
246 92 302 16 47 134110 331 404 46 530 
135201 581 634 876 915 136070 87 154 
738 899 963 137044 245 58 432 38 5 
54 674 840 924 138265 83 391 652 916 
139024 30 60 138 353 546 760 812 

140021 295 455 141009 65 189 99 217 90 
415 78 615 142008 108 370 421 533 97 677 
952 143279 781 144100 47 48 220 99 339 59 


221 | 
11 


Zt. 5.000 na n-ty: 18483 22018 190134 


Zł, 2.000 na n-ry: 6251 20904 33875 63 
44917 67213 74354 78968 98257 113430 
115280 127914 141340 154694 

. 1.000 na nry: 1759 2271 4SV7 0005 


126434 130808 134100 137068 138151 362i 141745 
145672 153511 156536 


wygrane po 250 


122 457 583 781 801 1116 299 361 
642 819 42 2230 387 91 730 820 30 
738 4318 16 51 405 55 604 6 762 9% 
5130 530 718 6236 85 91 859 7006 9 
3d 469 694 97 8257 432 9339 29 06 
86 780 89 
10387 451 699 847 971 11142 

577 603 52 823 12231 58 406 542 
803 13055 187 469 761 904 16 19 
31 435 522 680 15086 96 211 402 633 
805 978 16262 410 525 61 830 83 
90 644 903 18293 326 583 


E 


daieg BK 


b 


10112 268 330 510 632 862 87 917 
20644 21388 553 57 670 850 


Sy 
$a 


40387 404 733 952 87 41205 623 42022 
31 85 43111 207 76 301 412 38 6l 44018 
142 274 349 404 561 656 823 45436 872 
46336 63 499 544 704 950 57423 515 55 
48002 11 22 182 259 49075, 238 664 955 

50060 540 77 5845 51090 829 71 52077 
78 103 17 434 605 18 814 81 53336 442 
737 54014 275 420 86 659 55033 72 180 
229 502 80 658 730 824 981 56259 542 
601 745 _ 57020 580 98 668 827 58025 333 
954 76 59063 99 185 802 

60185 309 45 672 85 720 76 806 16 
61158 303 434 553 99 698 955 62 958 
62061 161 70 78 297 323 63036 711 74015 
138 659 897 65471 66382 407 541 686 764 
67013 47 727 815 53 91 68235 315 430 50 
682 708 69183 363 537 646 743 

70020 58 78 318 42 470 766 71215 365 
443 714 92 899 72052 67 186 465 623 30 
73121 528 -755 73326 631 764 803 939 
175049 314 621 980 


04 | 76470 93 545 612 853 77526 620 725 859 


IAE E 343 658 747 91 79155 520 699 
7 
80199 264 648 738 81173 552 750 817 
82142 274 389 91 557 984 84118 40 449 95 
175 85121 86393 483 504 25 720 867 87045 
287 556 684 808 88105 76 397 409 522 96 
606 93 94 726 942 45 89299 399 510 78 
90041 191 258 394 824 91131 254 92070 
684 725 804 926 93104 79 698 823 957 
94604 91 218 393 95040 45 277 426 842 937 
|96058 137 43 253 268 782 906 97023 38 316 
517 93 705 97 911 75 98146 279 303 528 93 
606 96 866 913 99154 299 440 618 735 905 
100721 101016 718 85 90 916 62 88 102205 
60 718 103572 81 638 97 801 104197 306 
44 849 920 105335 46 511 36 106263 419 
603 965 66 107084 108629 901 %L 109293 
693 949 68 71 
110261 558 926 91 111114 23 268 592 
112364 526 696 769 113055 360 404 603 38 
|784 a78 114055 333 403 115210 306 815 
944 51 116067 246 90 469 626 39 70 117029 
| 298 411 53 657 813 118109 276 446 119236 
197 429 85 536 789 
120136 281 416 121017 64 612 915 46 


145015 158 213 303 81 809 64 67 146023) 122120 380 123046 486 124384 96 438 43 
686 706 15 845 147002 102 9 304 98 524/58 972 125374 410 726 969 126552 672 830 
688 726 148145 225 328 876 961 149118 397 jj 0 123275 95 344 466 559 633 129596 


643 967 

150012 307 442 94 544 658 68 874 954 
151126 423 33 502 97 788 851 998 152448 
153240 76 577 679 740 65 154104 69 318 73 
443 48 69 614 733 86 814 155132 237 319 
30 _ 531 62 648 837 61 95 156310 525 157075 
567 917 158115 76 412 504 96 631 97 753 
847 159236 80 30 797 906 


CIAGNIENIE IV 
GŁÓWNE WYGRANE 


m wygrana zi, 20-000 padła na 
Zi. 25.000 na nr. 110998 
14466 53624 107048 15479 


130354 461 565 131165 351 794 892 
132099 493 865 919 133301 691 134032 160 
641 901 3 135920 136693 866 934 137618 
747 w 932 138225 688 848 139408 49 782 
882 91 

140020 378 141180 216 302 399 620 879 
142289 364 492 143003 74 358 85 646 808 
144306 479 698 884 145209 330 67 425 627 
30 823 49 991 146093 171 218 £1 306 22 
710 13 878 921 147104 12 314 31 501 849 
148071 244 55 318 67 442 732 909 12 53 
143007 317 488 

150030 562 678 714 151640 79 986 
152223 91 666 745 810 153013 191 426 757 154004 
6 154 82 366 77 761 155099 395 409 62 500 604 
20 PAROWE ZNEWJA AP 


Na polach między toe 
rem kolejowym a szosą 
rembertowską na polach 
Olszynki Grochowskiej 
dzieci z pabliskiej kolonii 
Wygoda w czasie zabawy 
wykopały większą ilość 
monet złotych. Jedno z 
dzieci przyniosło złotą mo 
netę do domu. 

Marianna Szopa, mate 
ka dziecka, po obejrzeniu 
monety i stwierdzeniu, że 
jest ona złota, dowiedzia 
ła się od dzieci. że wyko» 
pały większą ilość tych 
monet i sprzedały je ja- 
liemuś _ przechodzącemu 
mężczyźnie, który wyku» 
pił pieniądze, płacąc po 
10 gr. za sztukę. Zacho- 
dzi przypuszczenie, że 
mężczyzna ów wydobył z 
ziemi powstałe monety. 

Szopa odniosła monetę 
na posterunek P.P. Stwier 
dzono, że jest ona ze złota 
dukatowego, z jednej stro 
ny wybity jest rysunek 
rycerza w zbroi, z drugiej 
strony rok 1773 i po obu 
— napisy łacińskie. 


Chciał okraść... 
policjanta 


Józef Przepiórkowski, 
posterunkowy zamieszka 
ły w Skarżysku, przyjee 
chał rano. uprany po cy” 
wilnemu, do Warszawy 
celem załatwienia  intere= 
sów. Gdy wyszedł z 
dworca Głównego w Al. 
Jerozolimskich podszedł 
do sprzedawcy pism i po 
prosił o gazetę. Przepióre 
kowski wyjął portmonet» 
kę i począł szukać drob 
nych. W tym momencie 
gazeciarz wyrwał policjan 
towi banknot  20:szłoto* 
Et i rzucił się do uciecze 
gi. 

Za złodziejem pogonił 
Przepiórkowski i ujął go 
na ul. Poznańskiej, a na: 
stępnie przeprowadził do 
komisariatu kolejowego 
przy dworcu Głównym. 
Okazało się, że jest to 22= 
letni Józef Stanowski, za 
mieszkały w Piastowie, 


Najtrudniejszy 
jest początek 


Zwany (w swej rodzinie) pow 
wieściopisarz Piórko od wielu 
lat pisał, pisał i nic nie mógł 
napisać. 

Chcial, ale nie mógł. 

Kiedy pewnego razu siedział 
w kawiarni i martwił się, że je» 
szcze Nic nie napisał, podszedł 
do niego kolega po piórze, pos 
wieściopisarz Mydełko. 

Mydełko pisał bardzo wiele. 
sam mawiał o sobie, że kiedy 
chce przeczytać dobrą książkę, 
to nie kupuje, nie bierze z czys 
relni, lecz siada i sam sobie ją 
pisze. 

Mistrz Mydełko przysiadł się 
do mistrza Piórko i spytał z 
wyrzutem: 

— Dlaczego nic nie piszesz? 
Twoja żona mówiła mi, że jez 
stes bardzo zdolny, 

— Tak — westchnął powie: 
ściopisarz Piórko. — Podzielam 
zdanie mojej żony, Ale cóż z tes 
zo, kiedy pierwsza stronica po: 
wieści idzie mi zawsze bardzo 
tmedno. Nigdy nie wiem, jak 
zacząć. Jestem przekonany, że 
gdybym napisał pierwszą stroni 
rss to już reszta poszłaby gład: 
0. 

— Znam to uczucie us 
miechna}? się mistrz Mydełko 
— Początek 
tudaiejszy. Ale jest na to rada. 
Kiedy mi pierwsza stronica nie 
wychodzi. 
wiesg od drugiej stromicy, I do: 
piero kiedy powieść jest już 
skończona, piszę pierwszą stror 
OB A po tym idę do knajpy 
i ewam ukończoną powieść. 

Mistrz Piórko westchnął zaz- 
rośnie. 

-—— To musi być przyjemne, 
takie oblewanie końca powie: 
ŚCI, 

— Bardzo przyjemne —- przy 
mnał kolega Mydełko. 


Po paru dniach powieściopi: 
sarz Mydeiko wszedł do restaue 
racji i spotkał mistrza Piórko, 
komypłetnie pijanego. 

— Serwus! ucieszył się 
Prówko na widok kolegi. 

— Co tu robisz? 


PRAGA. W poniedziałek w 


nocy doszło do szeregu incyden 


tów w związku z demonstracja: 
mi, organizowanymi przez pars 
tię Niemców sudeckich (SDP). 

Demonstranci urządzili po- 
chody, na których czele niesios 
no chorągwie ze swastyką, śpie 
wano pieśni niemieckie i wzno» 
szono okrzyki. 

Największa manifestacja mia 
ła miejsce w Jabłońcu nad Nis 
cą, gdzie po mowie Hitlera zes 
brał się tłum, liczący około 10 
tys. osób. Na czele pochodu nie 
siono sztandar ze swastyką 

Na ratuszu powiewała cho» 
rągiew SDP z wielką swastyką. 
W czasie pochodu we wszyst: 
stkich kościołach biły dzwony. 

Policja, widząc, że nie moze 
utrzymać porządku, wezwała 
wojsko, które obsadziło miasto. 

Jeden z uczestników pochodu 
„przebił oponę w samochodzie 


wojskowym. Aresztowanie jego I 


wywołało znów demonstrację 


OTW SM) 


ze strony SDP, wobec czego | na okolicznego domu Rudolf 


aresztowanego wypuszczono po 
wylegitymowaniu. 

czasie demomstracyj wy: 
bito szyby w księgarni czeskicj. 

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi: 

Aussig (Usti nad Labem) 
doszło do poważniejszych zajść. 
Ludność miasta i mieszkańcy 
z miejscowości okolicznych 
zgromadzili się na rynku dla 
wysłuchania przy głośnikach 
pa uroczystości noryme 

erskich. 

Manifestacja miała przebieg 
zupełnie akoj Dopiero 
sd wkrótce po zakończeniu 
przemówienia kanclerza Hitlera 
tłum począł się rozchodzić, padł 
ły strzały. 

Śmiertelnie trafiony został 
członek ochotniczej służby och» 
ronnej partii Niemców sudec« 
kich (F.S.) Hollmut Lang. 

Trafiony został również przy 
glądający się wypadkom z ok» 


acha, 
Liczni świadkowie zeznali, że 


strzały padły spośród grupy | 


Czechów, która wmieszała się 
w tłum Niemców sudeckich. 
Sprawcy nie zostali ujęci. 

W Toplicach w poniedziałek 
pomiędzy godz. 9 a 10 wieczór 
odbywały się demonstracje, zor 
ganizowane przez Czechów i 
komunistów. Jednocześnie od- 
bywał się pochód Niemców sur 
deckich. 

W pewnym momencie doszło 
do starcia pomiędzy policją a 
pochodem niemieckim. Policja 
zrobiła użytek z pałek gumo- 
wych. Gdy poseł partii Nieme 
ców sudeckich Zippelins chciał 
interweniować, policjanci pobie 
li go, raniąc w głowę i plecy. 

Zajścia uliczne trwały do póź 
nej nocy. Zraniono kilka kobiet 
i kilku mężczyzn. 

W Eger (Cheb) doszło do 
strzelaniny, w czasie której zas 


| Wielkie demonstracje henleinowców 


Według doniesień niemieckich są zabici i ranni 


bita została 1 osoba, a troje dzi: 
È odniosło ciężkie rany. Bliz 
szych szczegółów na razie brak. 

BERLIN. Z Eger donoszą 
iż od rana miasto ozdobione 
jest flagami ze swastyką. W ge 
dzinach rannych policja czeska 
oddała kilka strzałów do tłw 
mu. 47sletni Miklas Gibner zo: 
stał trafiony kulą w czoło i pot 
niósł śmierć na miejscu. 7 osółt 
odniosło rany. 

Sklepy zamknięto. Dzieci pe 
wróciły ze szkół do domów 
IW mieście pojawiły się samo 
chody pancerne. Ulice opusto: 
szały, 

Kierownictwo partii niemiec: 
ko » sudeckiej wysłało do pre: 
zydenta Benesza i rządu depe 
szę protestacyjne. 

Członek misji lorda Runc: 
mana Sutton Pratt, przebywają: 
cy w Eger, udał się na miejsce 
zajść i obejrzał zwłoki zabitege 
Miklasa Gibnera. 


Londyn zapatruje się pesymistycznie 


na utrzymanie Niemców sudeckich w ramach Republiki Czechosłowackiej 


LONDYN. Mowa Hitlera os 
ceniona jest w angielskich ko» 


€ * łach rządowych krytycznie. Ko 
jest zawsze naj: ła te podkreślają, ze chociaż 


przemówienie to nie wysuwało 
ultymatywnych żądań, to jed» 


zaczynam pisać posinak nie wprowadza zasadnicze 
| zo odprężenia- 


Mowa, zdaniem brytyjskich 


Panowie H! 100%, 


sił męskich Ró pan, stosując apa: 
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy: 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „im 
ventus == C“ Warszawa, Aleje Jero 
zolimskie 35. 


RADIO 


WmRSZAWA I. (Raszyn). 
ŚRODA DN. 14. IX. 58 R. 

6.13 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziene 
nik poranny. 7.15 Muzyka poranna. 
8.00 Aussie dla szkół. 5.10 — 1100 


Przerwa. .00 ycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 PRA po 
łudniowa. 1300 — 15.15 Przerwa. 


— Obłewam koniec powie. {15.15 Wszystkiego po trochu — aus 


ści. Niech zyje! Buzi kochany 
kolego! Twoja rada była pięk: 
na! Dziękuję! Dzięki tobie skoń 
czyłem powieść! 
się mistrz Mydełko. 

= dwal Wczoraj jeszcze 
skończyłem i 


trzy dni?! — zdziwił |cucie — pogadanka. 


dycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Walce, intermezza 
i serenady. 1645 Okręty podwódne 
w wojnie na mórzu — odczyt. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Ogród w Łań 
18.10 Recital 
skrzypcowy, 18.45 „W dniu imienin 
fragment z 
polskie. 


e 


Madame Płachcina” 
„Kollokacji”. 19.06 Pieśni 


wczoraj oble. |19.20 Pogadanka aktualna (z Kato: 


wam! A wie). 19.30 „Noc letnia w Neapolu” 
— Jak to możliwe! — koncert rozrywkowy. 20.45 Dziene 
— Bardzo proste, przyjacie» nik wieczorny. 20.355 Pogadanka aks 
lu. Poszedłem za twoją radą! RM zw Et Yi k 
J Mi y pinowski. 21. ia 
Zacząłem od drugiej stronicy, [ści sportowe. 21.55 --- 22.00 Przerwa. 


ze mi druga nie wychodzi: 
la, więc próbowałem zacząć od 
trzeciej. Przy trzeciej też mi szło 
kiepsko, więc zacząłem od razu 


od ostatniej! A że ostatnia stro: | 1400 


nica nie musi być cała zapisana, 
więc napisałem tylko trzy wiers 
sze: „Jerzy strzelił do niej. Re» 


wolwer wypadl mu z ręki. Jego Įtualna. 17. 


ukochana nie żvła”... 
Po tym, uważasz, 
„koniec 


napisałem |Przerwa, 
i poszedłem na wódej2215 — 25.55 Muzyka lekka i tane 


2.00 Koncert popularny. 22.55 Prze, 
gląd prasy. 2300 — 23.15 Ostatnie 
wiadomości. 
„WARSZAWA II (M-kotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płvty). 
Parę informacji. 1405 Produ 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości Sportowe, 15.05 Utwory 
na tematy japonskie i chińskie. 16.00 
— 17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka ake 
10 Śtylizowane tańce w mu 
życe nówóczćsnej. 18.10 Muzyka leke 
a i taneczna (płyty). 1900 -— 22.00 
2400 Przegląd  kulturaln 


€. Jestem szczęśliwy! Dzięki [73 Płyty). 


Swojej radzie pierwszy raz w 
*yciu Skończyłem powieść. 
Napoleon Sdek. 


DINOL — DONT 


R | pracowni sów. 
La 


czynników, stanowi dla Niem] 
ców sudeckich zachętę do dał: 
zej ostrej taktyki. Utrzymanie 
Niemców sudeckich w ramac. 
Republiki Czechosłowackiej 
wydaje się w Londynie po tej 
mowie prawie że wykluczone. 

Reakcja prasy angielskiej nie 
jest jednolita oo do miary acep 

cyzmu jaki na > mowa Hi 

era wywołała w Londynie. 

Specjalny sprawozdawca 
„Dailly Mail” w Norymbere 
dze, znany ze swych bliskich 
kontaktów z otoczeniem Hitle» 
ra, Ward Price, oświadcza, ze 
ceną uspokojenia w Europie 
jest nieskrępowany plebiscyt 
na ziemi sudeckiej. 

Zdaniem Ward Prece'a, His 
tler uważa, że zasadniczym wa» 
runkiem jest, aby plebiscyt zoe 
stał zarządzony w jak najkrót 
szym czasie. | i 

Jeżeli ta sugestia zostanie us 
czyniona — zauwaią „Dailly 
Mail” w komentarzu redakcyje 
nym — zainteresowane mocare 
stwa winny się do niej odnieść 
obiektywnością i rozwazyć 


był 
m 


KASZEL 


jak najdokładniej. Postulat Hi- 
tlera, że mniejszości sudeckiej 
przyznane być winny pełne pra» 
wa, znajdzie zrozumienie wszę 
dzie w Europie, albowiem pow 
szechnie przyznawane jest, że 
dopóki skargi mniejszości naro< 
dowych nie zostaną usunięte, 
stale pokój będzie zagrożony. 

Liberalny „News Chronicle” 
świadkcza, ze mowa Hitlera kry 
zysu nie rozwiązała. 

„Daily Herald" stwierdza 
że rokowania sudedkie będą na 
dal trwały 


szym skutkiem mowy. Hitlera. 
„Daily Telegraph" oświad: 
cza, że z mowy Hitlera wynika 
iż stan niepokoju trwać będzie 
jeszcze przez czas dłuższy. 
„Times” stwierdza, ze wpraw 
dzie Hitler wysunął żądanie ss 
raostanowienia dla Niemców su 
deckich, mowa jego jednak nie 
przyczyniła się do rozpoczęcia 
natychmiastowego kryzysu. 
„Times” oburza się na po” 
równanie, jakiego dókonał Hire 


i to — zdaniem | der pomiędzy Sudetami i sprae 


dziennika — jest najważniej:'wą arabską. 


iw "TANNOY T O —— te 1 CESE) 


Zajścia w Maroku hiszpańskim 
miały być wywołane wczoraj? 


BURGOS. Radio National | 


donosi, że wczoraj wieczorem 
wladze w Tangierze ujęły kilka 
naście samochodów, naładowa» 
nych amunicją. Samochody te 
zostały zatrzymane w momen: 
cie, gdy chciały przekroczyć 
granicę strefy hiszpańskiej. 


W śledztwie okazało się, łe 
aresztowani członkowie organi» 
zacji zamierzali wywołać incy: 
denty na terytorium Marokk« 
hiszpańskiego bezpośrednio po 
radiowej transmisji mowy Hit: 
lera w Norymberdze. 

Dalsze śledztwo w toku. 
OR A 


UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYWOKOSTU ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
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Flakon 3 złote, 


"Krzyże, awanse i etaty dla kolejarzy 


dla uczczenia 20-ej rocznicy odzyskania Niepodległości 


W związku ze zbliżającym się | 
obchodem _ święta dwudziestej 
rocznicy odzyskania niepcdleg 
łości, kolejarze polscy od dłuz: 
szegó czasu zabiegali u władz o 
wyjednanię dla naj tarszyc 
funkcjonariuszów P. K. P. oko 
licznościowych awansów, t. zw 
amnestii dla tych wszystkich 

i którzy ukarani 
i za przewinienia związa: 


ZĘBÓW 


zostal 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Synowie królewscy w kajdanach 


majaga być wyssami w głąb kraju 


SANAA (Jaman). Dwaj sy: 
nowie królewscy, którzy od pa 
ru lat zakuci w kajdany, prze- 
bywają w więzieniu senaań: 


skim, mają być óswobodzeni i 
wsyłani w giab kralu. 
Stan zdrowia obu książąt zna 


cznie się pogorszył. Dopiero nie 
dawno udzie ono im zezwoleś 
nia na korzystanie - pomocy le 
karskiej. 


h |= przedstawicielami 


ne z wykonywaniem służby ru 
chu i t. d. 

Deiegacje związków pracow 
ników kolejowych  wielokrote 
mie konferowały w tej sprawie 
odpowied 
nich władz kolejowych, dotych 
czas jednak nie uzyskiwali zad 
nych konkretnych zapewnień. 

Decyzja Ministerstwa Ko: 
munikacji w Sprawie uznania 
pracy najstarszych pracownie 
ków kolejowych z okazji świę: 
ta dwudziestej rocznicy niepod 
ległości zapadła dopiero w osta 
tnich dniach ubicgłego tygod: 
mia i jako pierwsi możemy ją 
zakomunikować naszym czytel 
nikom « kolejarzom: 

Na dzień 11 listopada Mini: 
cteretwo Komun'kacji wvisdna 
ło więc u Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej krzyże zasługi, 
którymi odznaczeni zostaną 
zwłaszcza ci wszyscy kolejarze, 
którzy bezpośrednio i ua 


dział w odbudowaniu pols« 
kiego kolejnictwa, przejmowae 
niu od zaborców taboru kolejo 
wego i t. d. 

Przed świętem 11 listopada 
na miesiąc październik zapowie 
dziane zostało przyznawanie e- 
tatóws dla tych wszystkich koe 
lejarzy, którzy mimo długich 
przepisanych lat służby, z róże 
nych względów nie zostali ue 
stabilizowani, a poza tym i dla 
tych pracowników młodszych, 
którzy specjalną gorliwością 
piy zasłużyli na stałość służ- 

j 

Wreszcie na miesiąc styczeń 
1939 roku, ciągle w ramach pro 
grama uczczenia święta niepod 
ległości ogłoszona będzie lista 
awansów, która obejmie wiele 
ką liczbę pracowników kolejo 
wych, zwłaszcza tych, którzy 
szczycić się mogą jak r xjdłuże 
szą pracą w kolejnictwie pols 
skim 


Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
maska obudziwszy się z rana Stwierdziła z przerażeniem, że 
gej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
smikiwamia, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spoikała swego dawnego adorałoe 
%a, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
ei, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ja odwiedzał. 

y w prasie pojawila się wiadomość, że w lesie was 
werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego męż: 
ezyzny, Wanda udała się do prosektorium, gdzie stwierdziła 
że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z prosektorium 
swodziło się w jej umyśle podejrzenie, że zabójcą Józefa był 
Jan. To też podczas przesłuchania n sędziego śledczego, gdy 
zapytano ją czy nikt nie był o nią zazdrosny i czy nie od- 


trącona zrównowagi. To nieuszło uwagi sędziego, który zmu: 
n ją do podania nazwiska Jana i kazał sprowadzić go do 

Gdy Wanda usłyszała polecenie sędziego sled- 
kzego, twarz jej wykrzywił grymas bólu. A gdy nie 
ski mężczyzna o wiełkiej łysmie opuścił pokój zas 
wytała: 

— Czy pan go aresztuje? 

— Tak — odparł sędzia śledczy stanowczym 


dosen, 

— Ale dlaczego? 

— To już moja sprawa. Niech pami będzie zado- 
fwołona, że panią zostawiam na wolności... Powiem 
pani otwarcie, że jej zachowanie jest dość podejrza: 
me. Zamiast pomóc mi w ujęciu zabójcy męża, chce 


ranie pani sprowadzić na fałszywy trop... Jest to bare 
€J 


sizo rzameł Gdyby pani o niczym nie wiedziae 

y pani od razu nazwisko tego pana... Ale 

strach i wahanie się mówią mi bardzo dużo... 

Dho, pani na pewno wie kto jest zabójcą pani męża... 

| Wanda me mogła opanować dreszczy, które nią 

Śrzęsty. Nie uszło to uwagi sędziego śledczego i jesze 
me bandziej spotęgowało jego podejrzenia. 


Mord w Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 


14.4 
yw 


| — «w Mam teraz robić? — pomyślała Wanda. 
— Czy opowiedzieć mu dlaczego obawiałam sie wy» 
mienić nazwisko Jana? Czy mam mu powiedzieć, ze 
właśnie dłatego, iż w umyśle moim zrodziło się to 
straszne podejrzenie, obawiałam się podać jego na» 
zwisko? Czy tym jednakże nie zapłątam się jeszcze 
bardziej? 

A tymczasem sędzia śłedczy obrzucał ją takim 
spojrzeniem, jak gdyby był przekonany, iż ona wie: 
działa, że Jan Siwek był zabójca jej męża... 

Nie, to straszne! — pomyślała zrozpaczona. 
— Muszę mu wszysko opowiedzieć. Może tym ura» 
tuję Janka. 


ytamo ją i s i W Wandzie zachodził dziwny proces: pomimo, 
grażał się jej mężowi. została tym pytaniem całkowicie wy- ` 


że podejrzewała Jana Siwka, obawiała się zarazem 
tej możliwości, że zostanie aresztowany, osadzony 
w więzieniu i może nawet skazany. 

Podejrzewała go wprawdzie o to, że zabił Jó- 
zefa, ale jednocześnie nie dawała wiary temu, aby 
Jan był zdolny do dokonania tak wstrząsającego 
czynu. Rozum mówił jej, że wyłącznie Jan mógł zav 
bić jej męża. Serce natomiast nie dawało temu wia? 
ry; buntowało się przeciwko rozumowi. 

W/ końcu strach o własną skórę wziął górę nad 
wszystkim innym i Wanda opowiedziała wszystko 
sędziemu śledczemu: 

Dlaczego obawiała się wymienić jego nazwisko? 
Ponieważ właśnie podejrzewała go o dokonanie tej 
zbrodni; serce jednakże mówi jej, że to niemożliwe. 
Zma bardzo dobrze Jana Siwka Wie, że nie jest 
nawet zdolny zabić muchy. Prawdą jest, że był 
straszliwie zrozpaczony, gdy wychodziła za mąż za 
Józefa Biernackiego, ale Jan nigdy nie podniósłby 
ręki na swego dawnego kolegę. 

Oto dlaczego nie chciała podać jego nazwiska. 
Serce jej jednak, mówi, powtórzyła akcentując każde 

owo, ze jest on' niewinny... un i 

— Nie polegamy arny na tym, co mówi serce 


Jedyne osrRza 


CORONA-ANTIRUST 


zabójca jego był chciwą i pod- } do pokoju numer 3. Z pokoju 


— odparł jej brutalnie sędzia Niedczy, == O: 
się wyłącznie na dowodach i romumie... A więc 
sama przyznaje, że podejrzewała tego jegos 
Wiedzialem o tym.. Jeśli zaś on jest zabójcą 
pani, dlaczego zalezy pani na tym, aby go ratować?.. 
módl Nie, aie, nie on... — zawołała Warda głosu 
pelnym rozpaczy. A 
Przed chwa pani powiedziała, Że pani ge 
podejrzewa, a teraz pani twierdzi, iż nie on nebił por 
ni meza... Zresztą, sami to ustalimy.. 

— Czy mogę już iść? — zapytała Wanda, 

Ogamęło ją teraz jedyne pragnienie: i 
jak najszybciej ten pokój i uwolnić się od przenikii 
wych spojrzeń tego osobnika. Nie dość, że mnwiała 
stracić ukochanego męża, nie dość, że doznała tak 
strasznego nieszczęścia, to teraz musi przejść przer 


n gęhennę cierpień... x k 

Da śledczy przeglądający jakieś papiery le: 
żące przed nim na biurku, nie dosłyszał pytania Wan 
dy, które było wypowiedziane szeptem. Wanda po: 
czekawszy trochę, zapytała już nieco głośniej: 

Czy mogę już iść? 

— Nie. Dopóki nie sprowadzą mi tutaj tego 
Jana Siwka, nie może pani stąd się oddalić... 

Czy chce pan przeprowadzić konfrontację 
między nami? — zapytała Wanda, szeroko rozwie: 
rając oczy. 

— Nie, na razie jest to niepotrzebne... Nie mo- 
gę jednak puścić pani przed tym, zanim jego tutaj 
nie sprowadzą.. Czy pani rozumie?,, — dodał zna: 
czącym tonem sędzia śledczy. — Uda się pani do 
przyległego pokoju i będzie czekała na moje dalsze 
ecenia... 

Sędzia śledczy znów nacisnął guzik dzwonka 
i do pokoju znów wszedł niski mężczyzna o wielkiej 
łysinie. A 
— Czy posłał pan już po Jana Siwka? 

— Tak. 

-— Proszę zaprowadzić tę panią do pokoju nu- 
mer 16. A teraz proszę wprowadzić do mnie Toma: 
sza Biernackiego, ojca zabitego. bks 
Wanda z trudem podniosła się z krzesła i chwiej 
nym krokiem opuściła pokój, popłakując z cicha. 
Po chwili do pokoju sędziego wszedł Tomasz 
Biernacki, który po raz pierwszy w życiu znajdował 
się w Urzędzie Śledczym i rzucał wokół siebie spoj- 
rzenia pełne lęku. Gdy sędzia śledczy wskazał mu 
krzesło i prosił, aby zajął miejsce, Biernacki usiadl 
niepewnie na skraju krzesła i z niepokojem przyglą: 
dał się sędziemu Słedczemu, nie rozumiejąc, w jakiej 
sprawie wzywał go do siebie.. | 

„m 7 (Dalszy ciąg jutro). - 


goli 15-20 
razy | 


Żądać wszędzie 


chciała rozpraszać pierwszych 


— 


| 


łą bestią, która przypłaciła swój | tego nie dobiegały żadne głosy.| upojnych chwil spotkania. 
przestępczy czyn życiem. Widocznie nikogo poza 0s| — Kochanie, jesteś chyba 
Wokół Namura, siedzącego | bietą tam nie było. ar zmęczona, powinnaś wypocząć 


Lekarz 


i francuski, dr. 
stał zabity w Barcelonic 
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 


podczas ata- 


jego zwłok do Francji stwierdzono, 
kc Śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzien 
nikarz francuski Simon Namur, wy: 
plany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, przyczynił się do ujęcia 


tbrodniarzy, którzy zostali skazani na 
S ENN, 


Podczas procesu ustalono, że mies 
pośledmią rodę w, tej sprawie grał nie- 
kki Chabris. Komisarz policji fran» 
mrkiej Peral ustalił, że Chabris był 
falskim kuzynem Megranta, mieszkał 
w Tuluzie i popadiszy tam w długi 
kidi. Peral przypuszczał, że udał 
Re do Hiszpanii, zaciągnął się w sze» 

powstańców i nasławiał sieci na 
ta, chcąc go zgładzić i zdor 
yć jego majątek. 

Przypuszczenia re f sie i 
Feral przesłał Namurowi do Paryża 

prowincjonalna, która donosie 

n to. 

i" 43. 
| „Od Kilku dni panuje ożywio 
fa działalność w trybunale spe 
kialnym Sałamanki. Sztab gene- 
palny żądał szybkiej „likwidas 
raj całego szeregu spraw o zdra 
Ae ruchu narodowego. 

Posiedzenia trybunału odbywa 
jk się w absolutnej tajemnicy. 
Mimo to udało się nam ustalić, 
Ke jednym ze skazanych jest o- 
zhotnik francuski, którego nas 
pwisłko jest związane z pewnym 
głośnym procesem, jaki nie 
dawno odbył się w Barcelonie. 
Sprawa dotyczy porucznika Jzej 
„Bandera Estranjera“, Andre 
Chabrisa. Został on oskarzony 
o wydanie rządowcom  szpies 
gowskiej organizacji powstań: 
«ów w Barcelonie. Dostarczał 
sn fałs=vwwvch informacii sztabo 


+ 


wojny domowej w Hiszpanii 


Megrant zo-} 


wi generalnemu powstańców o 
pewnej osobie, z którą był 
spokrewniony i która pełniła 
służbę w formacjach sanitarnych 
władz katalońskich. Wskutek 
tego sprowokował na tę osobę 
zamach, którego bezużyteczność 
została dopiero nie dawno 
stwierdzona i który spowodoe 
wał stracenie sprawców zamaz 
chu, ludzi oddanych sprawie 
powstańców. Dzisiaj rano Chra 
bris został rozstrzelany. 

Pod tą depeszą Peral dopisał 
ołówkiem: 


„I pomyśleć, ze wiadomość 


ta znajduje się tylko w prowin=| d 


cjonalnej gazecie, w „Petit E- 
cho Pyreneen“. Nie rozumiem, 
co robicie wy, dziennikarze paz 
ryscy*... 

Namur uśmiechnął się, wyobe 
razając sobie twarz Perała, któe 
ry był silnie wzburzony, że 
prasą paryska nie podała tej 
wiadomości. W takich chwilach 
twarz miał straszliwie wykrzy» 
wioną, ale oczy, w których błąc 
kały się wesołe ogniki, twierdzi 
ły wymownie, że uniesienie to 
było pozorne. W rzeczywistości 
Perał był dobrym chłopcem i 
nie głupim. Najlepiej świadczy: 
ła o tym sprawa Megranta. Prze 
widział przecież wszystko dok: 
ładnie. Chabris, którego komi: 
sarz szukał w Tuluzie, był jedy- 
nym i prawdziwym zabójcą Me 
granta. Teraz sprawa była już 
całkiem wyświetlona. Z począt: 
ku miało się do czynienia z ta» 
jemniczym morderstwem dokto 
ra Megranta, który został dwa 
razv zabitv, a teraz ustalono, że 


przy swoim biurku w redakcji, 
wrzała gorączkkowa praca, przez 
otwarte okna dolatywał 
uliczny. Dziennikarz jednak na 
to wszystko nie zwracał uwagi. 
Myślami był w Barcelonie. Przy 
łozył dłonie do oczu i jak na 
taśmie filmowej przesuwały się 
przed nim wszystkie jego ostat- 
nie przeżycia. 

— A więc ciągle jeszcze pan 
marzy, Namur... 


Namur podskoczył, jak gdy» l1 


by obudzono go z głębokiego 
snu i zawstydzony opuścił ręce 
na biurko. Ze złością spojrzał 
na Larceniera, swego kolegę — 
sprawozdawcę parlamentarne» 
go, którego nie lubił i odpowie 
ział mu w dość ostry sposób. 
Larcenier nie przejął się tym 
zbytnio i odparł: 

— W każdym razie niech 
pan działa, nie marzy. Wróć 
pan do życia, ponieważ czeka 
na pana bardzo ładna kobieta... 
Jest w pokoju numer 3... Jeśli 
nie będzie pan mógł sobie z nią 
dać rady, wezwij mnie pam, 
wówczas ja spróbuję szczęścia... 

Larcenier wybuchmął śmie- 
chem zadowolony ze swego 
dowcipu. Namur zaś wzruszył 
ramionami, podniósł się i opus 
ścił pokój. Idąc przez korytarz, 
pomyślał nagle, odczuwając lek 
ki skurcz serca: 

— Czy to ona? Czy Dolores 
przyjechała? To niemozliwe. 
Przecież nie odpisywała na mo: 
je listy. 

Przed dużym zegarem, zmusił 
się do zatrzymania i nastawił ze 
zarek. Następnie ruszył dalej, 
starając się nie przyśpieszać 
kroku, chociaż pożerała go nie- 
cierpliwość. Wreszcie doszedł 


alas | ch 


agie Namura ogamręła-nie: 
wystowiona radość. Poprzez u= 
ylone drzwi ujrzał bowiem 
jej dłonie, których wdzięk sil- 
nie wrył mu się w pamięć. 

Nie mogąc dłużej panować 
nad sobą, otworzył gwałtownie 
drat i wpadł do pokoju, wos 
ając: 

— To tyl. 

Namur zdjął z jej kolan wa» 
łizeczkę óżną i wziął Do- 
ores w ramiona. Dolores nie 
mogła wymówić słowa. czas 
su jego wyjazdu z Barcelony, 
który przypominał ucieczkę, ob 
myślała wszystko, co mu poe 
wie, gdy go zobaczy. Teraz nae 
gle zabrakło jej słów. 

Chciała mu opowiedzieć, jak 
jego codzienne listy doprowa» 
dzały ją do rozpaczy. Chciała 
jednak o nim zapomnieć i gorliz 
wię zabrała się do pracy. Praca 
jej nie posiadała jednak wielkiej 
wartości. Gdy sama przekona” 
ła się o tym, opowiedziała Dlo- 
mizowi, co znaczy dla nie Nae 
mar, Liomiz usmiechnął się 
smutno i radził jej pojechać do 
Francji. A gdy oskarzała siebie, 
że zdradza ich świętą sprawę, 
Llomiz zaczął ją uspokajać, 
twierdząc, że należy również pa 
miętać o własnym szczęściu. 

Jeszcze tego samego wieczo» 
ru odprowadził ją na dworzec 
i wetknął jej w dłoń nieco pie: 
niędzy. 

Dolores nie czuła się teraz na 
siłach, aby opowiedzieć to wszy 
stko Namurowi. A zresztą ja» 
kie to miało znaczenie. Najważ:» 
miejsze było to. że znajduje się 
tutaj, u boku ukochanego męż: 
czyzny i zadnymi słowami nie 


— przerwał w końcu milczenie , 


amur. 

Dolores delikatnie pogłaska: 
ła go po czole i odparła nieco 
drwiąco: 

— Nie jest pan wcałe zdumio 
my, widząc mnie tutaj. Tego ros 
dzaju wizyty nie nałeżą chyba 
do niezwykłości w redakcjach 
paryskich? A jedna;k nie wspo 
minał pan o nich w swoich lie 
stach. Jestem straszliwie zazdro 
sna... 

Nie, nie jestem zmęczona. 
Muszę tylko pomyśleć o mojej 
tualecie, aby panu się podobać... 
Muszę się przebrać... Czy nie 
zna pam jakiegoś taniego hote- 
lu, gdzie mogłabym doprowa: 
dzić się do porządku? 

Namur skinął w milczeniu 
głową, podał jej ramię i wypro* 
wadził z redakcji. Znalazłszy 
się na ulicy, zatrzymał przejeż* 
dzającą taksówkę j rzucił jakis 

res. 

Po kilku chwilach zatrzymali 
się przed jakimś domem. 

— Przecież prosiłam pana, a: 
by zawiózł mnie do hotelu — 
rzekła z lekkim zaniepokoje* 
niem w głosie Dolores. 
tym sezonie mie ma 
wolnych pokojów w hotelach 
paryskich. 

— To bardzo paskudnie, mu 
si pan bowiem wiedzieć, że nie 
moge spać w miejscu, gdzie czu- 
ię się samotna... 

To pani tutaj nie grozi, 
ponieważ będę nad nią czuwał. 

Namur wprowadził ją, otwo= 
rzył drzwi swego mieszkania. 
Gdy drzwi zamknęły się za ni- 
mi, wziął ją w ramiona į zaczął 
gorąco całować... 


KONIEC 


aan 


Komunikatzfrontu 
naszego Wielkiego Konkursu Filmowego 


Jesteśery w przededniu owiateczne:| TRZEM CZOŁOWYM KANDY: 


$ym milionera i córka ogrodnika. 


|ku, pozwala młodzieńcowi przejść 
ROTOR przez wiele niepowodzeń, w czasie 
których mawet irlandzka dusza Spem" 
cera tracik wiarę w przyszłość. Tar 


Dzieje miłeści i kariery Spencera Traty 
Gdy na jego nie EEEE = 


g"zornej twarzy 
wykwita uśmiech - 


rozumiesz, widzu lent jednak zawsze znajduje drogę 
kinowy, czemu ten Talent młodego aktore zdobył sobie 
amant filmowy, też po paru latach uznanie. Cierpier 


| nia, zawody życiowe i trudności oazli 
fowały umiejętność człowieka, który 
(przed tym nie znał życia, by po lae 


który nie ma w so 
bie nic z amanta 
filmowego jest tak 


go rozstrzygnięcia uaszego Wielkie: 
go Konkursu Filmowego dla małych 
gwiazdeczek. 

Jutro zamieścimy kolejny kepon 
oraz pierwszą liste imienną wytóż- 
nionych kandydatek, które  aczkol- 
wiek nie weszły do plebiscytowei 50: 
ki, uznane jednakże zostały przez 
Komisję Kwalifikacyjną, jako fotoge- 
miczhe. Zresztą, o tym pisaliśmy już 


bardzo lubiany, ce- 
niony i podziwia: 
ny. 

To jego uśmiech 
— prosty, szczery 
radosny, taki, jak 
sam Spencer Tracy 
bierze w niewolę 
wyobraźnię obser- 
watora, przed chwi 
lą jeszcze weptycz* 
nie patrzącego na 
tę nieelegancką i 
nieefektowną syl- 
weikę aktora. 

Nie umie nosić 
fraka i razi w sar 
fonie. Najprawdos” 
podobniejszym dła 
niego strojem jest 
błuza robocza, w 
niej czuje się dobrze i swojsko. 

A przecie wychował się w zbytku 
3 luksusie. Od dziecka przyzwyczajo* 

do komforłu, nigdy nie zaznał 
tłady. 1A przecież najlepiej czuje się 
w oli biedaka... Czyżby atawistycze 
me skłonności potomka  irłandzkich 
wrychodźców, których jedynym skar- 
bem było umiłowanie przestrzeni i 


zielonych pół? 
Była take scen filmi ík 
ałódmym nie cą "który w debio. 


p Spencer Tracy ady gwizd lokos 
przerywa miłosną scenę mię 
dzy nim a Loretią Young: zbliżenie 
ukazuje twarz Spencera, zamyśleną, 
wsłuchaną w daleki, rytmiczny st 
kół pociągu. Gwizd się oddala, cich- 
nie, a z nim wprost widać, jak myśli 
jego biegnie ża pociągiem, jak oczy 
wpatrzone w dal, wypatrują czegoś 
niespokojnie... i 

W tym jednak epizodzie nkazał się 
Spencer Tracy, wielki aktor. Już nie 
widziało się w owej chwili, ani jego | 
zmarszczek ma czole, ani  mięsistej 
twarzy, ani ust, o specjalnej brzydoć 
cie. Widać było jedynie oczy niespo 
kojne, uduchowione, i twarz chłopca, 
którego skrzywdzono. 

Film „Jak w siódmym niebie'* był 
kamieniem węgielnym kariery Spens 
cera. Od razu stanął w jedńym szeres 
gu z wielkimi sławami Hollywoodu. 
Lecz nim do tego doszedł... 


życia Spencera jest mało praw: 


W 
| dziwie ciekawych momentów. Szkoła 


kolegium, typowo amerykański życio 
rys syna bogatego dyrektora fabry< 
ki samochodów. Potem... szkola ma- 
rynarki wojennej, gdzie przyszły 
gwiazdor miał kształcić się w woj- 
skowości, w której rodzice: John i 


Anna Tracy, widzieli dlas syna pole 
dla kariery. Przypadek jednak zrzęc 


dził, że młody kadet poznał córkę 
R 2 + Feline (piso, miade, 
prz ziewczynę w ie 
wiańskim | zakochał się w słój bez 
pamięci. ; 

Ta niedozwolona miłość przedsta» 


nk| wiciela eleganckiej rodziny z Milwa* 


ukee i mało wykształconej panienki 
była dła młodego człowieka punktem 
zwrotnym w jego życiu, Zrozumiaws 
szy bowiem, że jako oficer nie będzie 
mógł popełnić mezaliansu który we 
teudnitby mu pozycję — wyjechał do 
Nowego Jorku. 


Profesor języka angielskiego na n= 
niwersyfecie nowojorskim, Mr. Bo- 


|fach poznać je z najgorszej strony, | raz. 

ibo państwo Tracy, zgorszeni „wy*| JUTRO RÓWNIEŻ PODAMY 
| szkoleniem” syna, mie chcieli o nim {PIERWSZY KOMUNIKAT O STA: 
| słyszeć. Tylko brat — bliźniak, John | NIE GŁOSOWANIA ZA 2 DNI (li- 
jdawał tajemne znaki życia, że paMmię | czac jeden dzieć zlosów prowincjo= 
ia i współcznie. Pomóc, niestety, BIC |najnych i 2 dni ziosów z Warszawy). 


mógł: był materialnie zwpełnie. zalez 
ny od ojca. 

Film dźwiękowy pootywił spasio- 
szenie wśród sław Hollywoodu. Na 
gwak szukano nowych talentów. Jed 
nym z nich okazał się Spencer Tras 
cy. Debiut wypadł doskonale. Na» 
stępne filmy potwierdziły opinię, że 
Tracy — to talent. 

Nieznany dawniej aktor stat 
przedmiotem targów kilku wytwórni. 
Zwyciężyła wytwórnia „M. G. M~. 
|która zaangażowała go na doskona- 
lych warunkach. 

Od sześciu lat jest Tracy żonaty. 
Miłość Heleny Corson i. Spenc 
cera przetrwała burzę życiowe i obec 
nie znajduje się u szczytu szczęścia 
Mają dwoje dzieci i nie pragną od 
życia więcej. ` 

Spencer jest prosty; nie wyszukany 
sposób bycia tego aktora zjednal 
mu legiony przyjaciół w Hollywood. 
Talent zaś 
łym globie xsiemskim. 

,kreślą go słowa żony: „Labią go kor 
leja żeci, a Roko: 
psy”. Bo psy mają i t wyczuwa 
mia dobrych ludzi: z 
ZYGMUNT SENED 


» 


ej 


PQDOOOOOOOOOSONJENOCOZYMEJT TIE 


StĘ | Michała Waszyńskiego 


j ma wielbicieli E 
łego a =i Najdo a ca: 


Dalsze komunikaty będą się ukazy» 
wały codziennie. 

Odpowiadając na liczne zapytawia, 
wyjaóniamy, że 


DATKOM, 


| które otrzymają największą Hość gło: 
sów, oraz trzem dzieciom, wyróżnio- 
nym przez Komisję Kwalifikacyjna 
— zrobione będą próbne zdjęcia fil- 
mowo » dźwiękowe. Dopiero na pod 
stawie wyników tych zdjęć, pełn: 
Sąd Monkursowy w osobach p.p. 
reż. M. Waszyńskiego, reż. Sł. Szeb. 
gi, dyr. Turbowicza, red. nacz. Zdzi- 
sława Wójłowicza i red. Mieczysława 
Szczęsnego, pod przewodnictwem Kró 
lowej ekranu polskiego Jadwigi Smo- 
sarskiej, orzeknie, która z kandydatek 
będzie zaangażowana do głównej ro: 
|: dziecka a które do ról drugopla: 
nowych. 


A więc, juź niedługol 


Co nowego w polskich wytwórniach? 


Jedna z wytwórni przystąpiła do 
realizacji pod kierunkiem reżyserskim 
dramatu 

sensecyjnego p. t. „Rena*. Główne ro 
le grają: St. Engelówna, St. Wysoc- 

ka, Junosza Słępowski, Józef Węgrzyn 

St. Sielański i M. Cybulski. 

Biuro Filmowe przy Polskiej (A= 
gench Telegraficznej przystapiło do 
į realizacji wielkiego filmu religijnego 
tz życia św. Andrzeja Boboli, W zlów 

nej roli wystąpi |Junosra Stępowski. 

Nowy polski film „Ostatnia bryga- 
da” ma poważne kłopoty z cenzurą. 
Poza wycięciem kilku scen centralne 
władze filmowe zażądały zmiany ty: 
tułu obraza. 

Wytwórnia „Terra < Film“ za kil- 


ka dni rozpocznie realizację filmu 
„Macierzyństwo“, z Jadwigą  Smoe 
sarską w roli głównej. W obrazie 


tym, jak wiemy, występują laureatki 
naszego Konkursu filmowego dla 


FPOOOEC 


RCYOCKCYOOOOCOE 


dzieci. 

Zdjęcia do filmu „Zapomnianła me 
lodia" są w pełni. Role czołowe gra: 
ją: Helena Grossówna, Jadzia An: 
drzejewska i Aleksander Żabczyński. 

W montażu jest film , Strachy”, z 
młodocianą gwiazdą Lolą Karwowska 
Eugeniuszem Bodo, Jadzią Andrze- 
jewską, Józefem  Wegrzynem, Mie- 
czysławą Ćwiklińską i Jackiem Wo: 
szczerowiczem w rolach głównych. 

Mało u nas popułarny ale utałen- 
towany reżyser Jerzy Garyelski przy: 
stapi niebawem do realizacji drama 
tu filmowego p. t. ,Czatne diamen- 
ty“. Pod kierunkiem reżysera Juliu: 
sza Gardana rozpoczęto realizację fH 
mu „Dr. Murek”. Obsada: A es 
jewska, Čwiklińska, Brodniewicz, Się: 
powski, Siełański. 

Reżyser Michał Waszyński zreali= 
zuje jeszcze w tym sezonie film sen- 
sacyjny p. t. „Człowiek widmo“. 


eeoa 


Nasza duma ichwała 


p. Mieczysława Ćwiklińska 


Rok 1956. Jubilesz p. Mieczysławy 
; Ćwiklińskiej. Na pierwszej seenie pol 
skiej, na scenie Teatru Narodowego 


edy, stary i wypróbowany przyjaciel | stoją delegaci wszystkich warstw ipo- 
rodziny Tracych, poradził młodemm lecznych, rządu, samorządu, wezel: 
człowiekowi spróbowania swych zdol | kich korporacji intelektualnych, świa 


ności recyłałorskich, z których sly- 
nał jeszcze w szkole. . + 

I oto Spencer zostaje aktorem. O: 
parcie normalne, którego mżycza mu 
kochająca narzeczona, kszłałcąca się 
tównież samodzielnie w Nowym Jor- 


ta literatury i sztuki. Wszyscy oni sia 
wili sie, by oddać hołd największej 
współczesnej artystce polskiej. 
| Nastrój jest uroczysty, podmięsły 
i radosny. I oto przed p .Mieczysla: 
wą Ćwiklińską słaje delegat Prezys 


Neajmowsze premiery 


„Obawa przed skandalem, „Modelka**, 
„Przygody Tomka Sawayera‘‘ 


„Obawa przed skandalem” —. 
coś w rodzaju filmu „Lokaj FETA 
pani“, ale w gorszym, bardzo pospo- 
litym i niewyszukanym wydaniu. 

Mówi się i pisze tyle o wielooso: 
bowych biurach i „departamentach” | 
scenarzystów, zatrudnionych w ame:/ 
rykanskich wytwórniach filmowych. 
Doprawdy, dziwnego nabieramy prze ` 
konania o pracy i „pomysłowości, 
tych speców, którzy wymyślili scena=| 
rviusz do filmu „Obawa przed skanda 
lem”... To, co się rozgrywa na ekra: | 
nie — to stek nieprawdopodobnie | 
złtpich nonsensów, na jakie może 


się zdobyć... pomysłow”ść. Rzeczywi, 
ście, aby stworzyć podobne brednie ; 


— nie wystarczyłby jeden scenarzy*, 
KN na to potrzeba aż „departamen: 
n“ 


Młody czlowiek (Gravet) prowadzi | 
restauracji przypadkwo poznaną; 


„ale słowa diałogów odgrywają 


aktorów, którzy miela językami, jak 
młynkami. Napisy — zresztą bardzo 
zle — przykrywają pół ekranu. 

Film bez idei i bez sensu. 


„Modelka” — tn doskonałe sfilmo* ; jego 


wany teatr, w którem — nie akcja, 


ną rolę. 4 

Film jest zrobiony doskonale i za: 
wicra nie nowa już może idee, że 
i alina nie jest wszystkim”, ale po 

aną w formie kulturalnej i 
nej. 

Chodzi tu o ubo dziew 
Jean Crawford, KOME 
chło sie tozczarowała boleśnie i po- 
stanowiła się usamodzieinić i zosta- 
ła m-delką w wielkim magazynie 
mód. Na drodze jej życia zjawia się 
bogaty właściciel okrętów, zacny i 
porządny człowiek (Spencer Tracy), 


artystycz į działem — kultura 


j która wyszłą za mąż: : 
z miłeści za młodego nicponia. Ry» 


że rzeczywiście W ye z j” 

i by wymusić od niego od- 
|szkodowanie” i SpósceP odchodzi od 
| niej. Nieszczęścia chodzą parami. Na 
okrętach wybucha strajk, przez 
| co traci majątek i zostaje sam. Wów- 
czas Joan wraca do niego. Ich pozy: 
cje życiowe są wyrównane. 

Gra Joan Crawford i Spencera Tra 
cy — na była p Bi: Reżyse- 
tri owa i — jak już powie: 
dźlalem = ina, co tak rzadko 
| się zdarza w amerykańskich filmach. 
| Wystawa bogata. Film godny naj: 


szerszego peca. 


i 


ie: Sajera) — to' czarujący i uro= 
|2+ fe A bajka w kołorach. 
| Znamy wszyscy to piękne opowia: 
tdanie o przekornym Tomku, który 
l slal się bohaterem, odkrył i nnieszko- 
| dliwit zbrodniarza, wyratował z groty 


na ulicy Amerykankę, (Carolla Lom- | który pokochał dziewczyne prawdzi- | swoją małą przyjaciółkę i znalazł wiel 


bard), nie majac w kieszeni złama- 
nego grosza. Później gwałłem wdzie=, 
ra się do jej domu, odgrywając role | 
kuchmistrza i lokaja (jedyna rzecz. 
którą umie — to got wać). W ten 
Sposób walczy z rywalem. Później o- 
kazuje cie, že jest markizem... I td. 

yż można wytnyśleć większe non: 
sensy? 

Publiczność... dotkliwie czuje krze: 
ela, denerwuje się szwargotaniem 


wą i wielka „mil-ścią. Ofiaruje jej | ki skarb. kl 
serce, ale dziewczyna odmawia, bo; Co uderza w tym filmie — po za 
kecha ieszcze swego nicponia. Łórz. | IRE wszystkimi walorami czysto fo: 


gdy bvłv mąż puszcza się na szantaż 
i chce nieszczęśliwą Joan wciąznąć w 
olere — dziewczyna ostatecznie roz- 
staje się z nim i wychodzi za mąż za 
Spencera. Poznain wepo wielka miłość. 
dobroć i poeświecenie. Znów ziawia 
się na horyzoncie ex mąż, i tym 
razem — Spencer podejrzewa Joan, 


tograficznymi, dekoracyjnymi i reży- 
|serskimi — to gra całego zespolu 
"dzieci, w wieku od 8 dol? lat. 

| Doprawdy, nię będzie w tym prze 
sady, jeśli zalecimy starym aktorom 
obejrzenie tego obrazu, by nauczyć 
się jak należy grać i co to w ogóle 
jest filmowa sztuka aktorska M. S. 


„Przygody Tomka Sawayera" (czy: ; 


denta m. stol. Warszawy i mówi: 

: „Gdyby tak przez chwilę zapano: 
wała na tej sali cisza idealna, usłys 
szałaby Pani zbiorowy rytm bijących 
tu wszystkich serc. 

„Dla Ciebie, urocza, wielka artyst= 
ko! Dla Ciebie, śliczna ambasadoro- 
we uśmiechu, wdzięku, najwykwint- 
niejszej kultury i humoru, tak arcy= 
przedniego, „tak krzepiącego, jak zło- 
ciste, mocne, pachnące wino! 

Jesteć w sercu Warszawy, Droga 
Pani. Zajmujesz w nim jedno z naj- 
pierwszych miejsc. Jesteś dla War- 
szawy jej wielką artystką, a takie zes 
stawienie — to zaiste uśmiech lośu. 
Jesteś dła Warszawy jej dumą i rado 
ścią... 

„Niechaj tedy długo jeszcze danem 
będzie rozkoszować się słonecznością 
Twego talentu, niechaj tedy długo 
jeszcze biją do Ciebie serca ludzkie, 
miechaj długo jeszcze Narodowa, 
pierwsza scena polska przyzna się, że 
ma Ciebie, najrzadezy klejnot talentu, 
klejnot najśliczniejszy nieporównane= 
go czasu i uroku rozkosznej kobie: 
cości, najczystszy klejnot humoru i 
dowcipu“. 

Takimi słowami kreślił postać arz 
tystki i nasze do niej uczucie rzecz- 
nik Prezydenta stolicy Wielkiej Pol- 


ski. 

| CH da ca dadać>, Z? feliko. 
myślnie roztrwoniliśmy dla innych 
całe słownictwo superlatywów, aby 
znaleźć odpowiednie i Ścisłe dla tej, 
i która jest epoką teatru w Polsce, któ 
ra jest niedoścignionym stylem i wzo 
irem, która jest prawdą oczywistego 
Í Piękna i Sztuki, która kiedyś Stanie 
'się najwspanialszym mitem życia ar- 
| tystyczneg^ dzisiejszej Polski. 

Nie miejsce tu i czas, by pisać obz 
szernie o pracy artystycznej p. Ćwiz 
jklińskiej. Zna ją cała Polska, ze sce: 
ny i ekranu — i cała teatralno = fil- 
mowa Polska jednako miłuje swoją 
Wielką Artystkę. M. 

Od 79% r. t j. od chwili, gdy wo 
bec elity społeczeństwa naszego, pa» 
dly wyżej przytoczone słowa — sła- 
wa p. Ćwiklińskiej nasze zachwyty i 
milość umocniły się jeszcze bardziej. 
Do historii jej pracy artystycznej 


przybyły nowe pozycje, a kałda z 
nich to arcydzieło sztuki 
aktorskiej, to genialny produkt arty- 
styczny i intelektualny („Pan Jowial- 
ski”, „Gesi i gąski", „Skiz“, „;Zielo- 
ny ptak"). 

Bilans pracy artystycznej w dzie: 
dzinie filmu wyraża się w pokaźnej 
ilości około 25zciu, z których dla przy 
kladu wymienimy: „jego  ekscelen= 
cja subjekt“, „Czy Lucyna — to 
dziewczyna”, „Antek  policmajster'. 
„Pan Twardowski”, „Wacuś”, , Stra: 
szny Dwór”, „Pani minister tańczy” 
„Dyplomatyczna żona“, „IAmerykań- 
ska awantura“, ,Dorożkarz Nr. 13". 
„Trędowata*, „Ordynał Michorow: 
ski”. „Wrzos“, „Jadzia“, ,;Panienka 
poste restante“, „Dodek na froncie“ 
„Dziewczęta z Nowołipek”, „„Zna- 
chor“, „Robert I Bertrand“. W tego- 
rocznej produkcji p. Ćwiklińska wy- 
stapi w filmach: , Granica”, „Prof. 
y „Druga mlodzież“ i „Stra 
chy”. 

Ale bądźmy szczerzy: czy ta rola 
którą przeznaczają producenci p. Ćwi 
klińskiej w dziedzinie sztuki filmo- 
wej jest w stosunku prostym do Jej 
genialnego talentu i popularności, ja: 
ką się artystka cieszy w całym kraju? 
Stanowczo nie! W głębokim swoim 
wnętrzu artystycznym potrafiła p 
Ćwiklińska odseparować technikę gry 


dla obiektywu od środków  scenicze 
nych. 

n Każda jej posłać z ekranu — to w 
żadnej mierze teatr to czy: 


sty i absolutny film to gra doprowa 
dzona do maksimum  umiarkowania, 
to najgiębiej odczute i formowane syl 
wetki, to LUDZIE żywi, prości, praw 
dziwi i przekonywujący, to gra opar 
ta przede wszystkim na elementach 
odczuwania i uczuciowości. 

Tym wyraźniej występuje krzyw= 
da, jaka się dzieje polskiej kulturze 
filmowej, że tak wielka i genialna ar- 
tvstka. jak p. Mieczysława ĆwikHń= 
ska grywa tylko filmowe epizody. 

Dla tak epokowej, tak zjawiskowej 
Artystki winien bvć stworzony wiel- 
ki obraz, na poziomie jei wielkiego 


talentu. 
M. S$. 


Okointk a Składkow 
<fiego odłał się szerokim echem 
w kolech połttycznych. Został 


an przyjęty wszędzie z dużym 
samarńem. Niektórzy sądzą, że 
sabei y ać w najblize 


sgm czasie dalszych zarządzeń 


Wyznaczenie terminów WY» 
borczych 7% życie pole 
tman k Wsz ce stron” 


w obecnej chadi 
diten cposdb, ze 


parte polity» 


Naros 


P. $., Front Morges późdą sas 
modzielnie do wyborów. 


Obóz zjednoczenia Narodow | da 


wego nie zajął dotychczas sta- 
po w sprawie zbliżających 


się wyborcy, Oczywiście w wy 
borach weźmie udział. W niektó 
rych kołach utrzymują, że O. 


wskie | Z. N. będzie starał się doprowa 


dzić do porozumienia między 
grupami połskimi w okręgach 
narodowościowo mieszanych, 
by alb posh RRENA gło* 
sy ie. Ta akcja nie napot» 
ka wśród partyj politycznych na 
sprzeciwy. Była ona uprawia” 
na, jeszcze przez B. B, 

W ugrupowaniach prorządo 
wych panuje pogłąd, że akcja 
wyborcza winna się toczyć pod | w 
hasłami go ymi, albos 
wiem sprawy gospodarcze nale 
żą w pierwsrym 


w do sa: 
.Imorządów. Wysiłki różnych 


ojach w miastach i wsiach 


zorientować sie podczas wyborów samorządowych 


działaczy idą właśnie w kierun: 
ku zjednoczenia grup gospoe 
rczy 
Podobnie jak ordynacja wy- 
borcza do Sejmu, ordynacja sa 
morządowa przewiduje, iż w za 
sadzie głosuje się na ludzi, a nie 
na listy. W ko ach prorządo» 
wych wyraża się przekonanie, 
że ten system wyborczy umożli 
wi wpro zenie do samorzą? 
dów jednostek fachowych i od 
powiedzialnych. Wskazują, że 
y uczynienia z samorzą” 
dów trybun „politycznych zas 
kończyłyby się smutnie dla sa: 


morzadu.. 
W kołach politycznych naje 
większą wagę przywiązują do 
rów, gdyż pozwolą one na 
wyrobienie sobie obrazu o nae 
strojach w miastach i wsiach. 
Wybory samorządowe będą 
miejako wstypem do wyborów 


jag ma dożywoćnie więzienie 


go 


m Alkaze, żądający 


dos | wość „a wydał więże 


WSA do 


KAko inspektor ośŚwiade 
z: że eskorty nie potrzebuje, 
yż ma swą własną, czekającą 


ika przed więzieniem. Po 4 
nia więzienia nie zobaczono 


se aka, mu abn więźniów. |fuż więcej ani rzekomego ine 


W włęcienia w Jerożo | spe 
| łab: m w prawdzie 


| nić nión, 


policji, ani obu wiete | cji, 


Ubiegłej nocy rzucono do do 
mu burmistrza Jerozolimy bom- 
be, która jednak nie wyrządzis 
ła szkody. Jest to pierwszy zas 
mach na bummistrza, który mia 
nowany został na to stanowis» 
ko dopiero przed dwoma tygo: 
iami. 

W/czoraj rano powstańcy a« 
rabscy zaatakowali posterunek 
policji w Betleem. Oficer poli» 

Arab, został ranmy. Na miej 
sce zajścia wysłano posiłki. 


Dzieci zmarły z głodu 


a w tym czasie ojciec trwonił pieniądze na hulanki 


Pr małżeńskie Z9-letnie- | wędrówki dzieci jej cierpiały 
n ar Sowiński 


jego, | straszny głód i gdy w końcu 
ilare, rsa, ratrodnionego w mająt Śliwińska udała się do posh 
ka kacz yło bandzo złe. Sii | swoich rodziców, dwoje 2 
wiński, chowikk. o nierównym | zmarło z wycieńczenia. 
uspowobienia, bardzo źle trak-| Sprawą wówczas zaintereso» 
tburał Zonę i w końcu Sfiwińska wały się władze, które ustaliły, 
„raz z czwongiem dried była że Śliwiński dobrze zarabia i w 
Dk aś, i el ciągu dwóch miesięcy przetrwo 


wałęsała się po wsiach, | nil na hulanki około 400 zł. 


pracy. W czasie tej 


Śliwińskiego pociągnięto więc 


Przytomny złodziej 
udawał solidnego akwizytora 


. Zgodzoe 


wa wó akc y 


p Ana een obadk. a rdr rzymany decyzją 
4 A 3 u Ogar 
Rz ks jj, Tomy w rierien. 
płentyłze m | Do polic zgłaszają stę por 
wę bwa wibudzajac tym| szzkodowani. Suma zdefcado» 
niunie kapoia. wanych przedmiotów wynosi 
Bo pewnym czmde  fakiej| około 30.000 złotych. M. inn. 
DÓW. po»| zostali poszkodowani na więk 
arein esj sze kw ímy Bruchy Mio» 


„| downik 


alewki 11) i Chimel> 
ia 


zakończyły się krwawą rozprawą 
ma zeńcaani wsi Kochmana i Mariana Puncelga, 


Sucłanem Sewarcem i 


przyszedł do mi 


Biotrowskim do» | go przeciwnika, wszczynając as 


Siagian Piotzonskim do. 
żytkowym. 


W dnia wczorajszym Szwarc, 
dobrawszy sobie do pomocy za 
wodowych złodziei Kazimierza 
| O OWE mJ 

Frontem 


do Morze: 


wanturę. W pewnej chwili przy 
yły wyjął rewolwer i zaczął 
strzelać do Piotrowskiego. W 
obronie ojca syn Piotrowskiego 
Waclaw, również wyjął rewole 
wer i strzelił trafiając Szwarca 
w głowę. 
Rannczgo w stanie beznadzie > 
nym przewieziono do szpitala. 
Cale towarzystwo aresztowano. 


swee | łu, 


do odpowiedzialności MOS 
a rozprawie 

znał się do winy. Śliwińska, k któ 
ra z płaczem opisała swoją nę: 
dzę, na pytanie czy żąda 
ukarania męża, odpowiedziała, 
że boi się udzielić odpowiedzi 
na to, ponieważ mąż pobiłby ją 
później z zemsty. 

Sąd skazał Śliwińskiego na 7 
miesięcy więzienia z zawieszee 
niem — pod warunkiem, że bę: 
dzie „posyłał pieniądze na utrzye 
manie dzieci i zony. 


W czasie treningu do zawo» 


Podkreślają jednakże, że po» 
ważniejszych zmian politycz- 
nych przed rokiem 1940 nie nas 
leży oczekiwać. 


Nr. 258. 
|=" a S POETA nia 


Zderzenie drezyny 
z pociągiem 
CZERNIOWCE. W pobhżu 
miasta Targu Muresz w Sied- 
miogrodzie jadąca z dużą szyb- 
kością drezyna, na której znaj- 
dowało się 10sciu ludzi, zderzy 
ła się ze stojącą na stacji lokomo 
tywą. 
Na skutek zderzenia poniosły 
Śmierć na miejscu 2 osoby. 5 
zaś zostało cięzko rannych. 


Strzelaninę na weselu 


We wsi Nadbrzeże, odbywa 
ło się wesele u jednego z miej» 
scowych gospodarzy. W pew» 
nej chwili do izby weselnej, 
nieznany sprawcą oddał szereg 
strzałów przez okno. Na ziemię 


pariamentarnych. 


urządził zazdrosny parobek 


padł zbroczony krwią Józef Wi 
marski, 

Wszczęte dochodzenie wsta- 
lilo, że sprawcą postrzel® ia 
byl 19-letni Władysław Jur 
kowski, dokonał zaś tego na tle 
zazdrości o dziewczynę. 


Spowodował groźny wypadek 


niestorny rowerzysta 


dów motocyklowych, które ode 
były się w niedzielę w Alei Nie 
egłości w Warszawie, wy» 
darzyły się tragiczne wypadki 
spowodowane przez miesfor: 
nych rowerzystów. 
W pewnym momencie, gdy 
jeden z zawodników, p. Galant 
mknął po jezdni z szybkością 
około 160 ilometrów na godzi 
nę, zajechał zo ni iewanie 
drogę cy. Chcąc uniknąć 
A ego Diaa m ie 
ręcił raptownie i wpadł 
na A ZOP obok robot- 
nika, ty niósł na ramieniu 
jakąś b elikę. Uderzony przecho» 
dzień nie odniósł jakimś dziwe 
nym cudem poważnie jstybka obe 


rażeń, belka jednak ugodzila 
siedzących na skraju chodnika 
dwóch chłopców. 

Ciężko rannych przewieziono 
natychmiast do Instytutu Chi 
rurgii Urazowej, gdzie jeden z 
nich, Jerzy Michalski zmarł nie 
wróg a, U przytomności. 

Stan drugiego, Zdzisława Szy- 
mańskiego jest grożny. 

Motocyklista p. Galant, kto- 
ry wywrócił się wraz z maszy- 
ną, odniósł szereg nie grożnych 
na szczęście obrazeń oraz złamał 
sobie nogę. 

Prócz tego wypadku wycofa! 
się z wyścigu zawodnik Docha 
wskutek uszkodzenia maszyny 
oraz wywrócił się p. Jerzy Dąb- 
rowski, doznając złamania nosi. 


Opróżniła kieszeń 


KOBE SZA libacji 


epańsku stwier 


FO ks wy które 
Oak a 507 


kieszeni. Poszkodowany zarzą 
dził pościg i na Nowym Świe: 
cie, y pomocy policji, zło: 


dziejka została ujęta: 
Znaleziono przy miej tylko 7 
zł. Siedzi- 


Nie kładź palca... 


Smutna przygoda zecera 
Przechodzący ul. Nowomiej» | walczących. Wówczas przeciw* 


ską w Warszawie Leon Sosnow 
ski, zecer, (Rybaki 6), zauważył 
dwóch 
Będąc z natury wielce łagodnym 


= udali się do waak bramy 
chciał pogodzić 


człowiekiem, S. 


nicy zgodnie rzucili się na roz- 
waz zadając mu szereg ran 


bijących się mężczyzn. | kłutych nożem. 


Poturbowanego przewiózł le 
karz Pogotowia do szpital 


W żołnierskiej służbie Rzplitej 


zaprawia sie na obozie w Kozienicach Wsz. Brygada 


Popezedzany przes werblistów ba» 
kg c! jg Ob: 
laje 


REE ehe zaproszonymi p a 
Ósemka za kaka idealnie wyrów- 
nane szeregi, błyszczą nasadzone na 
karabiny ety Wierzyć się por 
prostu nie że to tylko dwa ty» 
godnie wyszkolenia minęło. 

Obóz w Kozienicach ma już usta- 
loną opinię pó RK Ar szkoły rycere 
skiej. Pro sprężyście, roz- 
wija się py EA pod czujną opies 
ką pana pułkownika Piwnickiego fk 
doborowej kadry oficerskiej. Więk» 
€zość z żołnierzy, to rezerwiści, powo 
ływani do ak 2 Brygady. Nie 
brak wśród nich ochotników i pos 
ciadaczy kategorii „C. Jednych od 
drugich nic nie odróżnia, za wyjąte 
kiem chyba tylko rzetelnego zapa» 


kóra chcieliby w służbie się 
czy: 
„Żołnierskość” i to „żołnierskość” 


prawdziwą, widać. w b e na każe 
dym kroku. Rainy przegląd jedne- 
go z namiotów. Zajmuje go 2 kompa: 
nia 2 baonu. Porządek idealny. Rów- 
niułko ulożone „kostki, na ziemi 
najmniejszej nawet słomki znaleźćby 
nie można. odporucznicy rezerwy 
Grajek i Bortnowski, którzy akurat 
mają służbę, słusznie mogą być dum* 
ni ze swych pupilów. Przyznać trze* 
ba, że potrafią oni utrzymać w pod- 


ległych sobie oddziałach zarówno i|gady. Godni spadkobiercy rycerzy 
porządek jak i wzorową dyscyplinę. | hełmana (Czarnieckiego zaprawiają się 


Brać żołnierska to w większości 
wypadków stare wiarusy. Na niejede 
Aj a piersi błyszczy Virtuti Militari 

Krzyż Walecznych, w krwawych 
walkach 1920 roku zdob yty. 

tego, iż mija już czas ćwi- 
czeń, żołnierze Brygady Obrony Na: 
rodowej nie przestają ani na moment 
tewać w czujności i gotowości bojoe 

wej. Słanowiąc świetnie wyszkolony | d 
element w przeciągu padać emo krót 
kiego czasu staną oni pod broń sko- 
ro zajdzie potrzeba. 

Tereny Obozu kozienickiego — to 
tereny pięknie w historii Polski zapis 
sane. W okresie nawały szwedzkiej | vy, 
hetman Stefan Czarniecki zadał tutaj 
właśnie klęskę najeżdźcom, znosząc 
Ere = chorągwi rajtarów. 

ezypasłla Szwedów do 

Te MET teh Q {pozostalych z pra- 
dawnych czasów, gdy przechodziło 
tędy Inżysko Wisły), w których por 
topili się oni wraz z rynsztunkiem, 
końmi a nawet działami. Od czasu do 
czasu to tu, to tam znajduje się 
szczątki broni, bielejące kości i całe 
szkielety najeżdźców z za morza, 
rzy tutaj śmierć z ręki polskiej por 
nieśli. 

Dziś słychać tutaj gromkie słowa 
rozkazów i równy rytm  dziarskiego 
kroku maszerujacych oddziałów Bry- 


, 


tutaj w żołnierskim rzemiośle, aby. 
gdy zajdzie potrzeba, pokazać na- 
jeżźdźcom, że Polska nie zapomniała 
jak walczy się i zwycięża. 

Strumienie ulewnego 
pozwoliły na miłe sp 
ru przy płonącym na 
żołnierskim. Znalazła się jednak i na 
to rada. W wielkim drewnianym bu: 

nku-hali zapłonęło ono jaskrawym 

omieniem, oświełlając drgającymi 
blaskami twarze zgromadzonych żoł: 
nierzy i gości. 


deszczu nic 
enie wieczoe 
wodą ognisku 


Chóralne śpiewy i występy solowe 
spotkały się z hncznymi o i. 
Wesoły, niefrasobliwy dowcip szedł 


o lepsze z zapałem, który w 

całą duszą poszczególni wykonawcy 
w swe występy. Cóż w tym było dziw 
nego? Trzeba było przecież popisać 
się przed panem pułkownikiem, gość- 
mi i licznie zebranym społ 
kozienickim. (A może jeszcze przed 
kimś także? Stara to prawda, że mun- 
dur zawsze jakoś dziwnie działał na 
serduszka niewieście.» 

Morowo było! Tak morowo, Że z 
żalem opuszczaliśmy Obóz słucha- 
jąc chóru, który żegnał nas piosenką: 

— Dobrze było, ale mało, 

Jeszcze by sie więcej zdało! 

fiozw.) 


s 


Ci 
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni» 


Ą rozbolała 
cza kobieię, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo» 


mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na pytał: 


swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Hets 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tee 
go Heimański wyszukał artysię Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Sławcty, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł» 
nil i zatail: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”. 

.„Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jcgo domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 


i powi 


oa 


wzdychaj 


SENSACYJN 


Inspektor Puchała, który wyjął c ń 
bumów protokółów, spojrzał na niego zdziwiony i za 


nie dyrektorze? odci 
— Lekarz zezwolił mi... rze 
ac. — Alle to na pewno minie... Ma pan 


rację, panie inspektorze... Ale nie mogłem już wy* 


ŚŚUTANA 
WSPOŁCZESNA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— ujął „Poradzki* skronie, jak gdyby naprawdę 
z teki kilka ale 


go głowa. 


Co się z panem stało, panie Poradzki? Czy 


się pan źle czuje? À 
— Ach, głowa mnie boli... j 
Puchała trwa zakłopotany. Pragnie, z powrotem 

włożyć swe papiery do teki, ociąga się jednak z tym 

i ada: ` i 

Może za wcześnie wyszedł pan z domu, pa» 


odrzekł Poradzki 


na Poradzkiego. 


Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Poe 
radzkiego. Przenicsiono go do sanatorium, a komendant po» 
licji zawezwał telefonicznie do Zakopanego panią Poradzką, 
by wsóciła ze swym mężem do Warszawy. 

Poradzki powoli wracał do siebie i pewnego dnia posta- 
nowił udać się do swego biura, by tam pomówić z inspe- 
ktorem Puchała. W biurze odebrał telefon 
mańskiego, który wydał mu dalsze instrukcje. Nagle 


glo się pukanie do drzwi. 


Twarz „Poradzkiego” przybrała nagle inny wy» 
raz: należało podziwiać szybkość, z jaką się to stae 
ło. Przed chwilą był zupełnie beztroski, nawet wee 
sół. Nagle twarz jego przybrała wyraz zbolały, jak 
u rekonwalescenta, który tylko co wstał po ciężkiej 


chorobie... 


I oto z takim wyrazem twarzy zawołał: 


— Wejść! 


Do pokoju wszedł woźny, ukłonił się i unizo 


1ym głosem zameldował: 


— Pan inspektor Puchała! 
Puchała wszedł z teką w ręce. 
z przyjazną twarzą pozdrowił „Po: 


Po chwili 
Zadowolony, 
radzkiego“: 


— Winszuję panu, panie Poradzki, w związku 


z powrotem do zdrowia. 


— Dziękuję — odrzekł rzekomy Poradzki. — 
z panem inspektorem Puchała, 
prawda?.. Proszę, niech pan siada... 

— Czy zna mnie już pan dyrektor? — odrzekł 


Mam przyjemność 


zadowolony Puchała. 


-— Nie miałem przyjemności spotykać się dotąd 

z panem, ale o pańskich wysiłkach opowiadała mi 
moja żona i mój szwagier, pan Witold Olszewski... 
iem, jak wiele wysiłku łożył pan na to, by mnie 


dopomóc... 


— Tak, ale co z tego wynikło? — westchnął Pu: 
chała. Moje wszystkie wysiłki okazały się płonne. 
— Niemniej jednak, pozostaję panu, panie ine 
spektorze, dozgonnie zobowiązany... Proszę, niech 


pan zapali... 


„ — Dziękuję, sądzę, że moja praca „rozpocznie 
się dopiero teraz, w związku z pańskimi wyjaśnie= 


niami... 


| — Proszę, proszę bardzo... U 
mi, że pewnego razu byliście już na moim tropie... 
Zaoszczędzilibyście mi wiele cierpień, gdyby nie to, 
ze przybyliście trochę za późno... — 


CEEE "TATE T 


@ m 
e 


Bez słowa przeproszenia — 
ciągnie swoją opowieść najstar= 
szy policjant Warszawy — wy» 
jąłem z ust pomocnikowi rząd: 
cy papierosa, przyjrzałem mu 
się uwaznie i stwierdziłem, iż 
ustnik papierosa jest dosłownie 
tak sam jaki znalazłem w łóżku 
ic syna dziedzicz 

i 

— Czy pan zawsze pali takie 
papierosy? — zapytałem. 

— Co to pana w ogóle obcho 
dzi? — zapytał — To moja 


siedzieć w domu... 


mie pociera swoje czoło... 


Hetmana — Heto 


rozles A 5 ; 
rywa więc milczenie: 


— Zapewne pan 
— Rozumiem, 


o przeszłości... 


rzecież dzieje jej stosunku 
iem... 


Ale inspektor Puchała nie miał zamiaru mieszać 
się do takich spraw, Zresztą, dał przecież pani Has 
linie słowo honoru, że nie opowie nic jej męzowi. 
A gdy „Poradzki” przestał nagle mówić, odezwał się 


Puchała: 


przeżyciem... 
wymierzyć należytą karę... 
liwe — zadrżał aż Poradzki z gniewu. — 


stie nie mogą się znależć między ludźmi... 


o 


tać: 
doszło? 


Witold opowiadał | westchnął i opuścił głowę. 
— Czarna dama? — zapytał Puchała. 


Ach... Głowa... zapytał wstrząśnięty Poradzki. 


Chwilę trwa to milczenie. „Poradzki* bezustan= 
Tymczasem twarz jego 
przybiera szereg grymasów. Znać po nim, jak bars 
dzo cierpi. 

Ale inspektor Puchała, który tak długo czekał 
na tę chwilę, nie chce odejść z pustymi rękoma. Prze: 
dyrektor zna cel mojej wizyty? 
dlatego właśnie prosiłem pana 
tu do mnie... Nie chciałem jednak, by moja żona by» 
ła świadkiem... Trudno mi panu opowiedzieć, jak 
bardzo się czuję wobec niej zobowiązany... To jest 
przecież straszna kompromitacja.. Dopiero teraz 
wiem, jak ocenić jej charakter... Nie mówmy wcale 

| 


Puchała mógłby opowiedzieć Poradzkiemu, co 
jego żona wyprawiała w Zakopanem, to tez nie poe 
winien wcale czuć się tak upokorzony. Żona jego 
nie jest odeń lepsza, raczej znacznie gorsza... Zma 
z Marianem Kaczor- 


— Rozumiem, panie Poradzki, że dla człowieka 
pańskiego pokroju jest to wszystko bardzo ciężkim 
Ale moim obowiązkiem jest 
tych wszystkich, którzy pana tak dręczyli, żeby im 


— Ach, panie inspektorze, gdyby to było moż: 
Takie be- 


O to właśnie chodzi — poczyna Poradzki 
szukać w paczce gazet, które leżały na stole. Nie 
wie, od czego zacząć, tyle ma pytań, tak wiele ma 
sobie do wyjaśnienia. W końcu odważył się zapys 

— Proszę, niech mi pan opowie, jak do tego 


— Wszystko ona.. Wszystko z jej winy — 


— Czy zna ją pan?.. Skąd pan wie o tym? — 


= Widziano pana w towarzystwie tej damy w 
Katowicach, dzień po pańskim zniknięciu. s 

— Dama! — krzyknął wściekły Poradzki. — 
Powiada pan, że to dama! Diabeł to jest, bardziej 
okrutna, aniżeli diabeł... ; l 

— Ale niech się pan nie oburza, panie Poradzki. 
To co minęło, nie wróci. Teraz zalezy zarówno pa: 
mu, jak i nam, na tym, by otrzymać satysfakcję. To 
też proszę pana o zachowanie spokoju i o odpo: 
wiedź na wszystkie moje pytania... . 
O, panie inspektorze, nie mogę być spokoj- 
ny, gdy mi pan o nich przypomina... 

Puchała spogląda na niego ze współczuciem. 
Czeka, aż „Poradzki' uspokoi się trochę, a po 
tym pyta: 

— Przede wszystkim proszę mi powiedzieć, jak 
się ta czarna dama nazywa? 

— Irys, nazywa się Irys — powiada Poradzki 
ze Ściśniętymi wargami. 

— Irys, tak się nazywa? — pyta zdziwiony Pu 
chała. 

— Tak, a jej nazwisko? 

— Tego nie wiem... 

— Jak to? — zerwał się z miejsca Puchała. — 
Nie zna pan jej nazwiska? 
Nie, dopiero później 
nie chciała mi nigdy podać swego prawdziwego na* 
zwiska i imienia... Ach, jaka to podła, wyrafinowana 
bestia. 

— W jaki sposób mogło się to stać, panie Poradz 
ki? — dziwi się coraz bardziej inspektor policji Pu- 
chała. — Przecież znał ją pan zapewne od dawna! 

— Tak, była moją kochanką w ciągu przeszio 
roku.. — zaczyna Poradzki opowiadać jak na spo: 
wiedzi. — Dla tego diabła zaniedbałem moją żonę 
i dzieci... Dle niej gotów byłem zrujnować siebie... 

— No, niech się pan uspokoi, panie dyrektorze, 
zresztą rozumiem, że nie chciała ujawnić przed pa 


| nem swego nazwiska... Takie kobiety zwykły w pas 
| 
| 


zrozumiałem, czemu 


dobny sposób postępować. Ależ gdzie ona mieszka, 
ta czama dama? 

— Nie wiem — odrzekł krótko „Poradzki”, 

— Co takiego! — jest przerażony Puchała. = 
Panie dyrektorze, przecież pan sam przyznał się do 
tego, że była ona przeszło rok czasu pańską kochane 

ą! 

-— Tak, tak przeszło rok.. — odrzckł nagle 
zmieszany, jak gdyby jego nerwy były już zbytmie 
napięte... 

— A więc przychodził pan na pewno do niej — 
prawie krzyczał Puchała. 

> Nie, nigdy do niej nie przychodziłem... 

— Panie dyrektorze — woła zdumiony Pucha: 
ła. — W jaki więc sposób spotykaliście się? 

Albo w moim mieszkaniu, wtedy, gdy żona 
moja i dzieci wyjeżdżały... Albo też w gabinetach 
pierwszorzędnych restauracyj i lokali... 

czy nigdy pana nie zapraszała do siebie? 

— Nie, nigdy, aczkolwiek wielokrotnie chcia: 
łem ją odwiedzić... 

— No, tak — zamyślił się Puchała. — Gdyby 
ją pan odwiedził, dowiedziałby się pan przecież, jak 
się ona nazywa... 

O to mi właśnie chodziło... — odrzekł Po» 
radzki — a tego się widać obawiała. Gdybym wie- 
dział, z kim mam do czynienia... 

— W jakich lokalach bywał pan z nią? 

— W Leśniczówce najczęściej, poza tym w sze» 
regu innych... 

Czy ma pan fotografię tej pani? 

— Tak, tak — odrzekł szybko Poradzki i po: 
czął szukać w swoich kieszeniach... 

(Dalszy ciąg jutro). 


złowić 


— 


— 


Przyprowadziłem więc domnie: 
manego mordercę do pokoju, w 
którym dokonana została pod- 


wójna zbrodnia wyrafinowane: | 


go zabójstwa 1 zapytałem wręcz: 
— Co cię, łotrze skłoniło do 
a tych ludzi? 
| 20 jest oszczerstwo! — 
łk blednąc przy tym jake» 
y miał za chwilę zemdleć — Ja 
panu nie będę odpowiadał na 
takie zarzuty! . j 
— Odpowiadaj co cię skłoni 
ło do morderstwa?! — powtó: 


rzecz... jakie ja papierosy pałę... rzyłem pytanie. 


"ag Słusznie — odpowiedzia» 
em — Niepotrzebnie tylko des 
Rerwuje się pan i sprowadza na 


Siebie niesłuszne podejrzenia... | 


~. 


de; A to znów co? Jakie po- 
€jrz 


enia? — począł wykrzyki+ 
i w pewnej chwili zakręcił | 


W tej chwili zamiast odpo 
wiedzi zauważyłem, że gospody 
ni czyni wszystko, aby lu 
stać z nieuwagi i opuścić pokój. 

Nie licząc Się więc z żadnymi 
przepisami służby, z 


`e na pięcie i skoczył w kierun | chodzeń, wyjalem z kieszeni re 


u drzwi. 


Rzuciłem się natychmiast za | skroni kobiety, 
yi 


sza i zatrzymałem go w progu. 


"Za fakt ucieczki upewnił mnie |na pani całej prawdy, za chwi- 
Przekonaniu. że sie nie myle. Z ' 


wolwer i przykładając lufe do 
ko , oświadczyłem: 
— Jeśli w tej chwili nie zez- 


le przestanie pani żyć. 


$ z żadnymi! 
zleceniami do prowadzenia doz! 


alem innej rady-udusifen 


Najstarszy policjant Warszawy kończy swoje sensacyjne wspomnienia 


| Gospodyni padła przede mną 
na kolana: i 
' — Na Boga się zaklinam! — 
(wołała — na wh sk, 
t Na prochy mego męza 
(e nie ERA Ke dokonał tee 
go morderstwa: o 
TOW tej chwili zbrodniarz sko: 
rzystał z mojej nieuwagi 1 rap” 
łownym ruchem ręki, dobyw szy 
|- kieszeni rewolwer, strzelił sor 
|bie w skroń, po Czym zwalił 
sie na podłogę. f ; 
| Gdy po chwili oprzytownia: 
łem i pochyliłem się nad pod: 
wójnym mordercą, a teraz samo 
bójcą, otworzył szeroko oczy 
i szeptał: 
— Ja zabiłem dziedziczkę... 
af zabiłem panicza... Gospody: 
ni mi mówiła gózie mają ukryz 
te pieniądze ı Co im mozna zraz 
„sować.. Gospodyni obiecała 
się ze mną ożenić, jeśli będę boz 
gaty. Chsiałem być bogaty, ale 
nie chcozłem zabijać... Kiedv 
wszedłem do pokoju dziedzicze 


ika się przebudziła. Nie miałem 


innej rady... udusiłem ją... A po 
ivm strzelilem do panicza, bo 
się obawiałem, ze ze strachu u- 
daje śpiącego i że mnie wyda... 

po tym... powiesiiem trupa 
dziedziczki na ręczniku, żeby u: 
dać samobójstwo jej... Wszyscy 
tu we dworze mówili, że ona 
kocha się w paniczu... 

To były ostatnie jego słowa. 
Przed przybyciem lekarza, 
zmarł. Pozostała mi jednak gos 
podyni. Śledztwo toczyło się 
przez kilka tygodni, w rezulta- 
cie jednak zostało w stosunku 
do niej umorzone, w żadnym 
bowiem razie nie można iej by 
ło udowodnić, iz była poinfor: 
mowana o zamiarach dokonania 
kradzieży, a tymbardziej tak wy 
rafinowanego morderstwa... 

Najstarszy policjant Warsza 
wy na tym zakończył cykl swo 
ich opowieści. Gdy go prosie 
łem, aby przypomniał sobie 
jeszcze kilka podobnych zbrod 
ni, odpowiedział: 


— J tak nie mialem samiarn 


opowiadać panu o tych swoich 
przeżyciach... Tak się jednak 
złożyło, że panu powiedziałem... 
Ale na tym będzie już koniec. 

Postanowilem zatem zadać 
mu jeszcze kilka pytań, które 
by zilustrowały jego wspomnie» 
nia o samej dlugiej i jakże cięż 
kiej służbie. 

= Czy pan teraz jeszcze tęsk 
ni kiedvś do swojej pracy? — 
zapytałem. 

~ Czv tęsknię? — zastano* 
wił się, — To może nie, ale czę 
sto bardzo śnią mi się dawne 
kłopoty policyjne, gonię po no: 
cach złodziei, dostaję się do nich 
z zasadzki, słowem... pracuję po 
nocach... | 

— A system nerwowy? Czy 
ta długoletnia praca wpłynęła w 
jakim stopniu na pański spo» 
kój?... 

— Nawet w bardzo dużym 
stopniu. Staram się bardzo nad 
sobą panować, ale mimo to każ 
dy drobiazg potrafi mnie wy» 
prowadzić z równowagi... Całe 
Szczęście tylko, że siedzę po ca: 
łych dniach na tym oto fotelu 
I wyczekuję chwili, kiedy przyj 


zie mi zdać ostatni raport 
przed swym Najwyższym 
Zwierzchnikiem... 

KC(YNIFEC: 
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Kary na właścicieli cegielń 


Urząd Wojewódzki kiele- 
cki pobrał cegły z cegielni 
znajdujących się na terenie 
miasta Kiele i przesłał do 
Biura Badań Technicznych 
Saperów w Warszawie ce- 
lem badania. 

Przeprowadzone badania 
wykazały, że cegły w tych 
cegielniach są wyrabiane 


bardzo niedbale ezego do- 
wodem jest dużą rozpiętość 
w wytrzymałosei poszcze- 
gólnych cegieł na śeiskanie, 
a mianowicie minimalną 50 
kgr. em?, a maksymalna 
248 kgr. cm? Według usta- 
wy wytrzymałość na ściska 
nie dla cegieł tego typu wy 
rabianych maszynowo i wy 


Kosą w brzuch 


Na łąkach wsi Gąsawy- 
Plebańskie, pow. radomskie 


Kina kieleckie: 


Czwartak Tango Notturno 
Palace: Dzisiejsza miłość 
WF.iPW. Książe X 


Casino:  Zgrzeszyłam 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza 
danla barowe 


dziś na 'specjalne 


Grzyby w śmietanie 60 gr, 
Wątróbka ciel. po nels. 60 gr. 
Schab z kapustą 50 gr 
Bigos myśliwski 30 „ 


Kiełbasa zmaż. z kapustą 40 gr. 
Ceny niezmienione od 1935 r. 
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Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


00 © MPRUNNAATWUWOOWNANAW © O © 


„|łach i granicach, 


w 
20, 

i przestrzeni 8 mórg 89 pre- 

tów ziemi i łąki w 2-cb dzia- 


go, na tle sporu o łąkę, Sa- 
sal Józef przebił kosą na 
wylot swege szwagra Roz- 
wadowskiego Franciszka. 
Rozwadowski w drodze 
do szpitala zmarł. 
Sasala zatrzymano. 


j Numer akt Km. 2070/37 


OBWIESZCZENIE 


o licytacji ni 


Komornik Sądu Grodzkiegoh 
w Kielcach, rew. II, Władysław | 
Latacz, mający kancelarię w 
Kielcach, przy ul, Słowackie- 
go Nr 25, na podstawie art. 676 
1679 k.p. c. obwieszcza, że 
dnia 27 października 1938 r. 
o godz. 10 rane w Sali Posie- 
dzeń Sądu Grodzkiego w 
kuj ię odbędzie się sprze- 

drodze publicznego prze 
Ed należącej do dłużnika 
Wincentego i Marianny małż. 
Książek nieruchomości, składa- 
jącej się z osady włościańskiej 
położonej we wsi Zagórze, gm. 
Dyminy, powiatu i wojewódz- 
twa kieleckiego, zapisanej 
tabeli nadawczej pod Nr 


D u ód 


szczegółowo 
opisanych w opisie komernika 
z dnia || czerwca 1938 r. 


Na wymienionej nieruchemo 
ści znajdują się następujące 
zabudowania: |) dom mieszkal 
ny, drewniany, parterowy, po- 
kryty gontem o jednej izbie, 
komorze, sieni i obory, z przy- 
budowanym chlewem murowa- 
nym z kamienia, pokrytym gon 


niana 6 2-ch zapolach i jed 
nym boisku, pokryte słomą i 
4-ma przybudowanymi szopa- 
mi z desek, pekrytymi słomą, 
piwnica przy drodze murowa- 
na pokryta ziemią, studnia mu 
roewana z ocembrowaniem z 
drzewa, oraz kilkadziesiąt sztuk 
drzew owecowych zwyczajnych 
przyczym budynki i plac jest 


Kradzież jabłek 


Broszczakowski Władysław 
(Kielce, Nowy- -Folwark 26), 
zameldował, że w nocy na 
13 września nieznani spraw- 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


cy wyłamali furtkę do jege 
ogrodu, skąd skradli okeło 
150 kig. 
100 zł. 


jabłek wartości 


tem i piwnicą murowaną po- kowem ubliczneni 
krytą słomą, 2) stodoła 2 = P 


palanych w piecach kręgo* 
wych ma wynosić 140 kgr. 
em”. 

Co do wymiarów równiez 
skonstatowano niedopusz- 
czalne odchylenia od norm 
obowiązujących w  cegiel- 
niach firm Rozenholc i Głę 
boczka. 


Wobec powyższego wszy 
stkie cegielnie będą ukara- 
ne w myśl obowiązujących 
przepisów. 


Kupen ulgowy „K. Expressu Codz." 


kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsce w „CZWARTAKU". 


okazicielowi 


eruchomości 


ogrodzony w części parkanem 
z desek, Budynki opisane znaj 
dują się w stanie lichym. 

Powyższa nieruchomość ob- 
ciążona jest długami i doży- 
wociem na rzecz Jadwigi Książ 
kowej, szczegółowo wymienio- 
nych w tym opisie kemornika. 

Nieruchomość ta nie posia- 
da urządzonej księgi hipotecz- 
nej, w dzierżawie ani zastawie 
nie znajduje się i jest w po- 
siadaniu Wincentego i Marian 
ny małż. Książek, 

Powyższa nieruchomość zo- 
stała oszacowana umownie na 
sumę 6000 zł. Sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywo- 


łania 4,500 zł. 


Licytant przystępujący do 
przetargu powinien złożyć re- 
kojmię w gotowiżnie w kwo- 
cie 600 zł. albo w takich 
papierach wartościowych bądż 
książeczkach wkładkowyoh, in- 
stytucji, w których wolno u- 
mieszczać fondusze małoletnich 
i że papiery wartościowe przy- 
jąte będą w warteści */, części 
ceny giełdowej. Przy licytacji 
będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodat- 
obwiesz- 
czeniem nie będą podane do 
wiademości warunki edmienne 
że prawa osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywey bez zastrzeżeń 
jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą do- 
wodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że u- 
zyskały postanowienie właści- 
wego Sądu, nakazujące zawie- 
szenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją wolne oglądać nieru- 
chomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do l8-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego 
meżna przeglądać w Sądzie 


Grodzkim w Chęcinach. 
Dnia 10 września 1938 r. 
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le sportu 


Kieleckiemu WKS-owi po- 
zostal do rozegrania ostat- 
ni meez z cyklu o wejście 
do Ligi Krakowskiej. 


Jeszcze jedna 


W niedzielę || września 
boiske WKS. było terenem 
zawodów o wejście do Li- 
gi Okręgowej Krakowskiego 
Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej pomiędzy dwoma 
najsłabszymi zespołami roz- 
grywek t. j} KS. „Azota- 
nia (Jaworzno) — W.K. S. 
(Kielce). 


Numer akt. Km. 606/38. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego 


w Chmielniku Stanisław Ga- 
jek, mający kancelarię w 
Chmielniku, przy ul, Pierackie 
go Nr 45, na podstawie art. 
602 k.p.c. podaje do publicznej 
wiademości, że dnia 19 wrze- 
śnia 1938 r. o godzinie 9-ej, w 
Maleszowej, pow. stopnickiego, 
we dworze, odbędzie się |-sza 
licytacja ruchomości, należą- 
cych do Jana Bąbrowskiego z 
Maleszowej, składających się 
z 80 cetnarów metrycznych ży- 
tą, 20 cetnarów metrycznych 
owsa, 3 cetnarów metrycznych 
pszenicy, 9 cetnarów metrycz- 
nych jęczmienia, kilimu, 2 fi- 
ranek, lampy wiszącej, 2 obra- 
zów, kanapy, biurka, podstaw- 
ki pod kwiaty, garnituru do 
pisania, etażerki, stoliczka, sto- 
łu, krzeseł, kredensu i 150 klg. 
ryb żywych (karpi) do wagi 
40 dkg. każda, oszacowanych 
na łączną sumę 2045 złotych. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 9 września 1938 r. 


KS. „Kabel — WKS. 


Mecz ten rozegrany zo- 
stanie w nadchodzącą nie- 
dzielę w Kielcach z krakow 
skim „Kablem*. ZS. 


porażka WKS. 


Jedenastka „Azotanii“ 
mistrz Podokregu chrzanow 
skiego zupełnie zasłużenie 
zwycięzyła gospodarzy w 
stosunku 2:0 (0:0) podkre- 
slając swą ambicję sporto- 
wą. 


Bramki zdobył środkowy 
napastnik. Najlepszymi punk 
tami drużyny miejscowej 
był bramkarz Porwet, oraz 
Biel i Trojanowski, u gości 
obrona. 


Pozyeja WKS-u w tabel- 
ce nie zmieniła się jednak 
po przegranym meczu i po- 
zostanie on nadal na V miej 
scu tuż za „Kablem* (Kra- 
ków) posiadając 4 pkt. 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 


aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
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Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania ulge 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino“ na wszystkie 

miejsca z wyjątkiem lóż. 


Złóż ofiarę 
na F. O. N. 


Uprzejmie zawiadamiamy, że 


Drukarnia ,.. „St. Świecki” 


zestała PRZENIESIONA z ulicy Sienkiewicza Nr 13 


BODZENTYŃSKĄ 35 


(obok targowicy 
końskiej) 


fokent się nadal łaskawym względom naszej Klienteli 


pozostajemy 


Z poważaniem 


Drukarnia p. f. „St. Święcki:* 
Kielce, ul. Bedzentyńska 35. 


Przygnieciona balami 


W osadzie Kurzelów pow 
włoszczowskiego, 5-letnia 
Marianna Kuś weszła na 
stos ułożonych bali, wsku- 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszań: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekicie str. l-sza 50 gr. za tekstem str. VIII 40 gr., Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 


tek czego jeden z bali ob- 


sunął się i przygniótł ją, ła 
miąe nogę w dwóch miej- 


scach. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drob= 


nych” 20 gr. za siew: Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszcń redakcja nie odpowiada. 
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. 


Żytnia 8. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


